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JÓZEF STALIN
spoczął w Mauzoleum na Placu Czerwonym

W Sali Kolumnowej Domu Związków 6 marca 1953 r. — Kierownicy Partii i Rządu u trumny Jozefa Stalina.

M OSKWA PAP. W  poniedziałek 9 marca 1953 
roku naród radziecki odprowadził w ostatnią drogę 
genialnego Wodza i Nauczyciela mas pracujących ca­
łego świata, Przewodniczącego Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich i Se- 
kretarza Komitetu Centralnego Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, Generalissimusa Związku 
Radzieckiego Józefa Wissarionowicza Stalina.

.Sala Kolumnowa Domu Związków. Ostatnie 
chwile pożegnania z Józefem Stalinem ....Przywódcy 
Partii i Rządu, członkowie komisji dla zorganizowa­
nia pogrzebu biorą na ramiona trumnę ze zwłokami 
Józefa Wissarionowicza Stalina i wychodzą z Sali Ko- 
łumnowej.

Z Domu Związków wynoszą wieńce, na purpuro­
wych aksamitnych poduszkach ordery i medale Józefa 
Wissarionowicza Stalina.

Trumna ze zwłokami J. W. Stalina ustawiona zo­
staje na lawecie armatniej. Kondukt żałobny posuwa 
się powoli w kierunku Placu Czerwonego centralną 
ulica prastarego miasta, przeobrażonego geniuszem 
Stalina —  miasta, którego imię stało się, dzięki mą­
drej polityce stalinowskiej, symbolem pokoju i szczę­
ścia narodów. .

W  głębokim smutku chylą głowy przed trumną
ukochanego Wodza ludzie pracy stolicy ZSRR, syno­
wie i córki wielkiego mocarstwa socjalistycznego, 
stworzonego przez Lenina i Stalina. Na P ‘acu Czer­
wonym zgromadzili się tłumnie przedstawiciele robot 
uików, urzędników, inteligencji stolicy, delegacje repu 
blik związkowych i autonomicznych, krajów i obwo­
dów. Obecni są tu wysłannicy wielkiego narodu chiń­
skiego i krajów demokracji ludowej, w tej liczbie de­
legacja narodu polskiego oraz przedstawiciele innych 
krajów. Na trybunie —  korpus dyplomatyczny. Za­
stygły w milczeniu szeregi wojsk garnizonu moskiew­
skiego. .

Pochód żałobny zbliża się do centrum Placu. 
Trumna ustawiona zostaje na postumencie.

Przywódcy Partii Komunistycznej i Rządu Ra­
dzieckiego wchodzą na trybunę Mauzoleum.

Rozpoczyna się wiec żałobny, poświęcony pamięci 
Józefa Wissarionowicza Stahna.

Na wiecu żałobnym wygłosili przemówienia: Prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR i Sekretarz Ko­
mitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku

Radzieckiego —  G. M. Malenkow, pierwszy zastępca 
Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR —- Ł. P. 
Beria i pierwszy zastępca Przewodniczącego Rady Mi- 
nistró11,7 ZSRR —  W\ M. Mołotow.

Po zakończeniu wiecu przywódcy Partii Komu­
nistycznej i Rządu Radzieckiego podnoszą trumnę 
z ciałem Józefa Wissarionowicza Stalina i niosą ją na 
ramionach do Mauzoleum, gdzie ustawiają obok sar­
kofagu W. I. Lenina.

Rozlegają się salwy artyleryjskie.
W  tej chwili miliony ludzi radzieckich, stojąc 

w skupieniu, żegnają swego ukochanego Nauczyciela, 
Przyjaciela i Wodza. Na wszystkich torach kolejo­
wych Związku Radzieckiego zatrzymały się pociągi, 
na szosach i na ulicach miast stanęły samochody. Za­
trzymały się także na morzach statki radzieckie. Sta­
nęły maszyny w fabrykach i dźwigi na budowach.

Głęboką ciszę przerywają jedynie salwy artyleryj-

P r z e m ó w i e n i e  G
DRODZY RODACY, TOWA­

RZYSZE, PRZYJACIELE!
DRODZY BRACIA Z ZAGRA­

NICY!
Nasza Partia, naród radziecki, 

cała ludzkość poniosły niezwykle 
ciężką, niepowetowaną stratę. Za­
kończył swą pełną chwały drogę 
życiową nasz Nauczyciel i Wódz, 
największy geniusz ludzkości, Jó­
zef Wissarionowicz Stalin.

W tych ciężkich dniach głębo­
ki ból narodu radzieckiego po­
dziela cała przodująca i postępo­
wa ludzkość. Imię Stalina jest 
bezgranicznie drogie ludziom ra 
dzieckim, najszerszym masom lu 
dowym we wszystkich częściach 
świata. Niezmierzona jest wiel­
kość i znaczenie działalności To­
warzysza Stalina dla narodu ra­
dzieckiego i dla mas pracujących 
wszystkich krajów. Dzieło Stalina 
żyć będzie wiecznie i wdzięczni 
potomni tak samo jak i my 
wszyscy, sławić będą imię Stalina.

Towarzysz Stalin poświęcił 
swe życie sprawie wyzwolenia 
klasy robotniczej i wszystkich lu 
dzi pracy od ucisku 1 niewoli wy 
zyskiwaczy, sprawie wybawienia 
ludzkości od niszczycielskich wo 
jen, sprawie walki o wolne i szcza

śliwę życie na ziemi dla ludu pra 
cującego.

Towarzysz Stalin, wielki myśli 
ciel naszej epoki, twórczo roz­
winą! w nowych warunkach hi­
storycznych naukę marksizmu - 
leninizmu. Imię Stalina słusznie 
znajduje się w jednym szeregu 
z imionami największych ludzi w 
całej historii ludzkości — Marksa 
—■ Engelsa — Lenina.

Partia nasza kieruje się wielką 
nauką marksizmu-leninizmu, któ 
ra daje Partii i narodowi niezwy 
ciężoną silę, umiejętność torowa­
nia nowych dróg w historii.

Lenin i Stalin w ciągu długich 
lat prowadzili w ciężkich warun 
kach konspiracyjnych walkę o 
wyzwolenie narodów Rosji spod 
jarzma absolutyzmu, spod ucisku 
obszarników i kapitalistów.

Naród radziecki z Leninem i 
Stalinem na czele dokonał naj­
większego w dziejach ludzkości 
zwrotu, położył kres ustrojowi 
kapitalistycznemu w naszym 
kraju i wkroczy! na nową drogę 
— drogę socjalizmu.

Kontynuując dzieło Lenina i 
nieustannie rozwijając naukę leni 
nowską, oświetlającą Partii i pań 
stwu radzieckiemu drose na-

skie oraz syreny fabryczne i gwizd lokomotyw i stat­
ków.

Cichną tony muzyki żałobnej i rozbrzmiewa hymn 
państwowy Związku Radzieckiego —  hymn Wielkiego 
Kraju Socjalizmu, którego wszystkie osiągnięcia są 
nierozerwalnie związane z imieniem Stalina.

Kierownicy Partii Komunistycznej i Rządu Ra­
dzieckiego wracają na trybunę. Wraz z nimi na try­
bunę wchodzą marszałkowie i generałowie Armii Ra­
dzieckiej.

Rozpoczyna się żałobny przemarsz oddziałów gar­
nizonu moskiewskiego, które brały udział w konduk­
cie pogrzebowym. Nad Placem Czerwonym przela­
tują eskadry samolotów, obok Mauzoleum przechodzą 
żołnierze Armii Radzieckiej, którą stworzył, zaharto­
wał w bojach i powiódł ku zAvycięstwom Generalissi­
mus Józef Wissarionowicz Stalin. Oddają oni ostat­
nie honory wojskowe największemu dowódcy wszyst­
kich czasów i narodów.

, M .  M t d e n k o w n
przód, Towarzysz Stalin przy­
wiódł nasz kraj ku historyczne­
mu w skali światowej zwycię­
stwu socjalizmu, co zapewniło po 
raz pierwszy od wielu tysiącleci 
istnienia społeczeństwa ludzkiego 
likwidację wyzysku człowieka 
przez człowieka.

Lenin i Stalin założyli pierwsze 
na świecie państwo robotnik hv 
i chłopów, nasze państwo radziec 
kie. Towarzysz Stalin pracował 
niestrudzenie nad umocnieniem 
państwa radzieckiego. Moc i po­
tęga naszego państwa są niezwy 
kle ważnym warunkiem pomyśl­
nego zbudowania komunizmu w 
naszym kraju.

Nasz święty obowiązek polega 
na tym, aby nadal nieustannie 
i wszechstronnie umacniać nasze 
wielkie państwo socjalistyczne, 
ostoję pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

Z imieniem Towarzysza Stalina 
związane jest rozstrzygnięcie jed­
nego z najbardziej skomplikowa­
nych problemów w historii roz­
woju społeczeństwa — kwestii na 
rodowej. Towarzysz Stalin, ge­
nialny teoretyk kwestii narodo­
wej, zapewni! po raz pierwszy w 
dziejach, w skali ogromnego wie­
lonarodowego oaństwa likwidacja

wiekowych' waśni narodowościo­
wych. Pod kierownictwem Towa­
rzysza Stalina Partia nasza prze­
zwyciężyła ekonomiczne i kultu­
ralne zacofanie uciskanych daw­
niej narodów, zespoliła w  jednej 
zgodnej rodzinie wszystkie naro­
dy Związku Radzieckiego ! wy­
kuła przyjaźń narodów.

Nasz święty obowiązek polega 
na tym, aby zapewnić dalsze 
umocnienie jedności i przyjaźni 
narodów Kraju Rad, umocnienie 
wielonarodowego państwa radziec 
kiego. Dzięki przyjaźni narodów 
naszego kraju nie jest dla na* 
straszny żaden wróg, ani we­
wnętrzny, ani zewnętrzny.

Pod bezpośrednim kierowni­
ctwem Towarzysza Stalina po­
wstawała, rosła i krzepła Armia 
Radziecka. Zwiększenie zdolności 
obronnej kraju i umocnienie ra­
dzieckich Sił Zbrojnych było 
przedmiotem nieustannej troski 
Towarzysza Stalina. Ze swym 
wielkim Wodzem — Generalissi­
musem Stalinem na czele. Armia 
Radziecka odniosła historyczne 
zwycięstwo w drugiej wojnie 
światowej i wybawiła narody Eu­
ropy i Azji od groźby niewoli fa­
szystowskiej.

(Dokończenie ne itr, U
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Stalinowskie kierownictwo Partii i Rządu
będzie nieustannie umacniać potęgę Kraju Rad

osioi pokoju i bezpieczeństwa narodów
Przem ówienie G. M. Maienkowa Przemówienie Ł . P .  Berii

(Dokończenie ze strony i )

Nasz święty obowiązek polega 
na tym, aby ze wszech miar 
umacniać potężne radzieckie Siły 
Zbrojne. Winniśmy utrzymywać 
je w  stanie pogotowia bojowego, 
by odeprzeć druzgocącym ciosem 
każdą napaść wroga,

całym świecie. Związek Radziec­
ki prowadził i prowadzi konse­
kwentną politykę utrzymania 
utrwalenia pokoju, politykę wal­
ki przeciwko przygotowywaniu j 
rozpętywaniu nowej wojny, poli­
tykę współpracy międzynarodo­
wej i rozwijania stosunków gos- 

i podarczych ze wszystkimi kraja
W wyniku niestrudzonych wy- i politykę opartą na tezie leni- 

siłków Towarzysza Stalina. weJ  nowsko - stalinowskiej o możli- 
dług opracowanych przezeń pla-i W°ści długotrwałego współ) stnie-
nów, Partia nasza przekształciła i ' pokojowej rywalizacji 
zacofany dawniej kraj w potężne i dwóch różnych systemów — ka- 
mocarstwo przemysłowo-kołcho-\ Pitalistycznego i socjalistycznego, 
zowe, stworzyła nowy ustrój eko-j Wielki Stalin wychowywał nas 
nomiczny, nie znający kryzysów ij w duchu bezgranicznie ofiarnej 
bezrobocia. j służby w interesie narodu. Jesteś-

Nasz święty obowiązek polega 
na tym, aby zapewnić dalszy roz- 
kwit socjalistycznej ojczyzny. 
Winniśmy ze wszech miar rozwi­
jać przemysł socjalistyczny, osto­
ję  potęgi i siły naszego kraju. 
Winniśmy ze wszech miar umac­
niać ustrój kołchozowy, dążyć do 
dalszego rozwoju i rozkwitu 
wszystkich kołchozów w Kraju 
Rad, zacieśniać sojusz klasy ro­
botniczej i chłopstwa kołchozo­
wego.

W dziedzinie polityki wewnątrz 
nej nasza główna troska polega 
na tym, aby nieugięcie dążyć do 
dalszego podniesienia dobrobytu 
materialnego robotników, kołchoź 
ników, inteligencji, wszystkich lu 
dzi radzieckich; prawem dla na­
szej Partii i rządu jest obowią­
zek stałego troszczenia się o do­
bro narodu, o maksymalne zaspa­
kajanie jego potrzeb material­
nych i kulturalnych.

Lenin i Stalin stworzyli i za­
hartowali naszą Partię jako wiel 
ką przeobrażającą siłę społeczeń­
stwa. Towarzysz Stalin przez ca­
łe swe życie uczył, że nie ma nic 
wyższego ponad miano członka 
Partii Komunistycznej. W upor­
czywej walce z wrogami Towa­
rzysz Stalin obroni! jedność i nie­
wzruszoną zwartość szeregów na-; 
szej Partii.

Nasz święty obowiązek polega 
na tym, by nadal wzmacniać wiel 
ką Partię Komunistyczną. Siła i 
niezwyciężoność naszej Partii leży 
w jedności i zwartości jej szere­
gów, w  jedności woli i działania, 
w umiejętności członków Partii 
zespolenia swej woM z wolą i 
pragnieniami Partii. Siła i nie­

my wiernymi sługami narodu, a 
naród chce pokoju, nienawidzi 
wojny. Niechaj święte będzie dla 
nas wszystkich pragnienie naro­
du, by nie dopuścić do przelewu 
krwi milionów ludzi i by zapew­
nić pokojowe budownictwo szczęś 
liwego życia?

W dziedzinie polityki zagraniez 
nej główną naszą troską jest nie 
dopuścić do nowej wojny, współ 
żyć w  pokoju ze wszystkimi kra 
jami.

Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego, rząd radziecki u- 
ważają, że najsłuszrdejszą, naj­
sprawiedliwsza i najbardziej ko­
nieczną polityką zagraniczną jest 
polityka pokcju między wszystki 
mi narodami, oparta na wzajem­
nym zaufaniu, polityka oddziały­
wająca, opierająca się na faktach 
i znajdująca potwierdzenie w  fak 
tach. Rządy powinny wier­
nie służyć swoim narodom, naro­
dy zaś pragną pokoju, przeklina­
ją wojnę. Zbrodnicze będą te rzą­
dy, które zapragną oszukać naro­

dy, pójdą wbre świętemu pra­
gnieniu narodów utrzymania po­
koju i niedopuszczenia do nowej 
krwawej rzezi. Partia Komunisty 
czna, rząd radziecki stoją na sta­
nowisku, że polityka pokoju mię­
dzy narodami jest jedynie słusz­
ną polityką, odpowiadającą żywot 
nym interesom wszystkich naro­
dów.

TOWARZYSZE! Zgon naszego 
Wodza i nauczyciela Wielkiego 
Stalina nakłada na wszystkich 
ludzi radzieckich obowiązek spo­
tęgowania wysiłków w  realizacji 
gigantycznych zadań, stojących 
przed narodem' radzieckim, 
zwiększenia swego wkładu do 
wspólnej sprawy budownictwa 
społeczeństwa komunistycznego, 
umocnienia potęgi i zdolności o- 
bronnej socjalistycznej ojczyzny,

Masy pracujące Związku Ra­
dzieckiego widzą i wiedzą, że na­
sza potężna ojczyzna kroczy ku 
nowym sukcesom. Mamy wszyst­
ko, co jest konie ne do zbudowa 
nia społeczeństwa w  całej pełni 
komunistyczne"*

Z niezłomną wiarą w  swe nie­
wyczerpane siły j możliwości, na­
ród radziecki tworzy wielkie dzie 
?a budownictwa komunizmu,

Nie ma w  świecie takich sił, 
które mogłyby powstrzymać 
marsz społeczeństwa radzieckie­
go naprzód ku komunizmowi!

Żegnaj Nauczycielu nasz i Wo 
dzu, drogi nasz Przyjacielu, u- 
kochany Towarzyszu Stalin!

Naprzód drogą do całko­
witego triumfu wielkiej sprawy 
Lenina -  Stalina!

DRODZY TOWARZYSZE! PRZY
JACIELE!

Trudno wyrazić słowami uczu- 
r ‘e wielkiego smutku, jakie ogar 
nęło w tych dniach naszą Partię 
i narody naszego kraju, całą po­
stępową ludzkc'

Zabrakło Stalina ■— wielkiego 
współbojownika i genialnego kon 
tynuatora ’ziela Lenina. Opuścił 
nas człowiek najukochańszy i naj 
bliższy dla wszystkich ludzi ra­
dzieckich, dla milionów ludzi 
pracy na całym świecie.

Całe życie i działalność wiel­
kiego Stalina stanowi porywający 
przykład wierności idei leniniz- 
mu, przykład ofiarnej służby kia 
sie robotniczej' i całemu ludowi 
pracującemu, sprawie wyzwole­
nia mas pracujących od ucisku i 
wyzysku.

Wielki Lenin założył naszą Par 
tię, doprowadził .ją do zwycię­
stwa rewolucji proletariackiej.

Wraz z wielkim Leninem jego 
genialny współbojownik Stalin 
wzmacniał Partię Bolszewicką i 
budował pierwsze na świecie pań 
stwo socjalistyczne.

Po śmierci Lenina Stalin w  cią­
gu prawie trzydziestu lat prowa­
dził naszą Partię i kraj drogą le­
ninowską. Stalin obronił leninizm 
przed licznymi wrogami, rozwinął 
i wzbogacił naukę Lenina w  no­
wych warunkach historycznych. 
Światłe kierownictwo wielkiego 
Stalina zapewniło naszemu naro­
dowi zbudowanie socjalizmu w 
ZSRR i enokowe zwycięstwo 
Związku Radzieckiego w  Wielkiej 
Wojnie Narodowej. Wielki Budów 
niczy komunizmu, genialny Wódz,

Przemówienie W . M. Mołotowa
DRODZY TOWARZYSZE 

I PRZYJACIELE!

W dniach tych przeżywamy 
wielką żałobę — zgon Józefa 
Wissarionowicza Stalina, stratę 
wielkiego Wodza, a jednocze­
śnie bliskiego, ukochanego, bez­
granicznie drogiego człowieka.
I m y , starzy i bliscy przy- 

zwyciężoność naszej Partii leży w; j iel j biliony, miliony ludzi

ludowymi. Podstawa jedności | radzieckich, jak i masy pracują- 
Partii Z narodem polega na tym,! cc we wszystkich krajach, na ca- 
by Partia niezmiennie służyła in- j łym świecie, żegnają dzisiaj Towa 
teresom narodu, Powinniśmy j rzysza Stalina, którego wszvscyś- 
strzec jedności Partii jak źrenicy j tak kochaIi j kt6ry 2awsZ0 
oka, wzmacniać jeszcze b a r d z i e j , ,
nierozerwalną więź Partii z na- j %ZC będzie w naszych sercach, 
rodem, wychowywać komunistów i Towarzysz Stalin nazywał sie- 
1 ludzi praev w duchu wysokiej i bie uczniem Lenina, wraz z któ- 
czujności politycznej, w duchu rym tworzył i zbudował naszą
nieprzejednania i nieugiętości w 
walce z wrogami wewnętrznymi 
i zewnętrznymi.

Pod przewodem wielkiego 
Stalina stworzony został potężny 
obóz pokoju, demokracji i socja­
lizmu. W obozie tym kroczą na­
przód w ścisłej jedności brater­
skiej wraz z narodem radzieckim 
naród chiński, bratnie narody 
Polski, Czechosłowacji. Bułga­
rii, Węgier, Rumunii, Albanii, Nie 
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej, Mongolskiej Republiki Ludo­
wej. W uporczywej walce 
broni niezawisłości swej ojczyzny 
bohaterski naród koreański. Wal­
czy mężnie o wolność i niezawi­
słość narodową lud Yietnamu.

Święty nasz obowiązek polega 
na tym, by chronić i wzmacniać 
największą zdobycz narodów — 
obóz pokoju, demokracji i socja­
lizmu, zacieśniać więzy przyjaźni 
i solidarności narodów krajów 
obozu demokratycznego, Powin­
niśmy wzmacniać ze wszech miar 
wieczystą, niewzruszoną brater­
ską przyjaźń Związku Radzieckie 
go z wielkim narodem chińskim, 
z masami pracującymi wszystkich 
krajów demokracji ludowej.

Narody wszystkich krajów zna 
ją Towarzysza Stalina, jako wiel­
kiego Chorą-żego pokoju. Ogrom­
ne wysiłki swegb geniuszu po­
święcał Towarzysz Stalin sprawie 
obrony pokoju dla narodów 
wszystkich krajów. Polityka za 
graniczna państwa radzieckiego 
— polityka pokoju i przyjaźni 
między narodami jest decydują­
cą przeszkodą na drodze do roz 
pętania nowej wojny i odpowia­
da najżywotniejszym interesom 
wszystkich narodów. Związek Ra 
dziecki niezmiennie występował

wielką Partię Komunistyczną 
wraz z którym kierował rewolu­
cyjną walką ludu przeciwko ca­
ratowi i kapitalizmowi, o obale­
nie jarzma obszarników i kapi­
talistów w  naszym kraju, wraz z 
którym stworzy! i zbudował na­
sze socjalistyczne państwo ra­
dzieckie, wraz z którym założył 
podwaliny pod rozwijającą się w 
naszych oczach braterską współ­
pracę i zjednoczenie wielkich i 
małych narodów. Stalin to wielki 
kontynuator wielkiego dzieła 
Lenina.

Pod kierownictwem Partii Ko­
munistycznej z Towarzyszem 
Stalinem na czele naród radziecki 
zbudował socjalizm w naszym 
kraju i podjął realizację wielkie­
go programu nieustannego podno 
szenia dobrobytu materialnego i 
poziomu kulturalnego narodu ra­
dzieckiego; odniósł epokowe zwy 
cięstwo nad faszyzmem w dru­
giej wolnie światowej i tym sa­
mym zdecydowanie osłabił siły 
zewnętrznych wrogów ZSRR: wy 
prowadził Związek Radziecki ze 
stanu izolacji międzynarodowe!, 
zapewniając powstanie niezwycię 
żonego obozu miłujących pokój 
państw, liczących 800 milionów 
mieszkańców; otworzył przed na­
szym krajem promienne perspek­
tywy zbudowania społeczeństwa 
komunistycznego, opartego na 
wolnej pracy, na prawdziwej rów 
ności i prawdziwym braterstwie 
ludzi. Możemy być słusznie dum­
ni z tego , żeśmy ostatnich 30 lat 
żyli i pracowali pod kierowni­
ctwem Towarzysza Stalina.

Wychował nas Lenin ! Stalin. 
Jesteśmy uczniami Lenina i 
Stalina. I zawsze pamiętać będzie 
my, czego uczył nas do ostatnich

występuje w obronie pokoju świa; dni Stalin, chcemy bowiem być 
ta. albowiem jego interesy są ¡wiernymi i godnymi uczniami, 
pieodłączne od sprawy pokoju u »1 idącymi w ślady Lenina, wiwny-

mi i godnymi, idącymi w  ślady 
Stalina.

Całe życie Towarzysza Stalina, 
opromienione słonecznym blas­
kiem wielkich idei natchnionego 
bojownika ludu o komunizm, jest 
dla nas żywym i życiodajnym 
przykładem-

Stalin wyszedł z ludu, czuł 
zawsze najściślejszy związek z lu­
dem, z klasą robotniczą i pracu­
jącym chłopstwem, poświęcał lu­
dowi wszystkie swe potężne siły, 
cały swój wielki geniusz. Będąc 
jeszcze młodzieńcem, Stalin swym 
światłym umysłem ujrzał j do 
głębi zrozumiał, że w naszych 
czasach lud może znaleźć drogę 
do szczęśliwego życia tylko na 
szlaku -walki o komunizm. To 
właśnie określiło jego drogę ży­
ciową. Stalin poświęcił się bez. 
reszty, poświęcił całe swe życie 
walce o komunizm, ofiarnej, wal­
ce o szczęście mas pracujących, o 
szczęście ludu

Stalin umiał'zawsze łączyć po­
wszednią niełatwą działalność ko 
munisty -  rewolucjonisty wśród 
mas robotniczych z głębokim stu 
diowaniem teorii marksizmu.

Takim byl w latach młodości 
w Tbilisi, w Baku. Takim był w 
burzliwych latach rewolucji rosy,i 
skiej i w trudnych latach reakcji 
carskiej, kiedy związany moc­
no z robotnikami Petersburga, 
znajdował się stale pod ciosami 
represji, doznając prześladowań 
w więzieniach i na zesłaniach.

Wyjątkowy talent Towarzysza 
Stalina, jako niezrównanego or­
ganizatora naszej Partii i pań­
stwa radzieckiego oraz genialne­
go teoretyka marksizmu - leniniz 
mu, rozwinął się w pełni w la­
tach rewolucji i budownictwa 
socjalizmu.

W ciągu tych lat Partia nasza 
wyrosła, rozwinęła się i prze­
kształciła się w wielką kierowni­
czą siłę rewolucji socjalistycznej 
w naszym kraju oraz nabrała 
znaczenia przewodniej siły w ca­
łym międzynarodowym ruchu ro­
botniczym.

W ciągu tych lat wielonarodo­
we państwo radzieckie, które sta 
ło się wzorem urzeczywistnienia 
w praktyce przyjaźni i brater­
skiej współpracy narodów, w cią­
gu tych lat nasze państwo, opie­
rając się na klasie j-obotniczej i 
chłopstwie kołchozowym, okrze­
pło jako państwo zwycięskiego so 
cjalizmu i wkroczyło na drogę bu 
dowy społeczeństwa komunistyez 
nego. Gigantyczna rola w kiero­
waniu całym tym dziełem całym 
rozwojem sil naszej Partii i pań­
stwa radzieckiego, przypada To­
warzyszowi Stalinowi

W ciągu tych lat Stalin nie tyl­
ko sprawował codzienne kierow­
nictwo budownictwem socjali­
stycznym w ZSRR. Pracował on 
stałe nad teoretycznymi proble­
mami budownictwa komunistycz­
nego w naszym kraju i nad cało­
kształtem problemów rozwoju 
międzynarodowego, opromienia­
jąc światłem nauki marksizmu - 
leninizmu drogi dalszego rozwo­
ju ZSRR, prawa rozwoju socjaliz 
mu i kapitalizmu we współczes­
nych warunkach. Uzbroił on na­
szą Partię i cały naród radziecki 
w nowe, niezwykle ważne odkry­
cia nauki marksistowsko - leni­
nowskiej, które na okres wielu 
lat oświetlają nasz marsz naprzód 
do zwycięstwa komunizmu.

W latach wojny domowej 
Stalin bezpośrednio kierował two 
rżeniem i organizowaniem sił 
Armii Czerwonej i jej pełnymi 
chwały działaniami wojennymi 
na najbardziej decydujących iron 
tach. Stalin, jako dowódca na­
czelny w latach Wielkiej Wojny 
Narodowej, poprowadził kraj 
nasz do zwycięstwa nad faszyz­
mem, które radykalnie zmieniło 
sytuację w Europie i w Azji 
Wiernie i godnie iść w ślady 
Stalina — znaczy zawsze pamię­
tać i nieustannie troszczyć się o 
umocnienie Armii Radzieckiej i 
Marynarki Wojennej, zapewnia­
jąc należytą gotowość Radziec­
kich Sił Zbrojnych w razie jakie­
gokolwiek wypadu agresora 
przeciwko naszemu krajowi. Iść 
wiernie i godnie w ślady Stalina 
— znaczy również wykazywać 
należytą czujność i hart w wal­
ce przeciwko wszelkim knowa­
niom naszych wrogów, agentów 
agresywnych państw imperiali­
stycznych.

Nasze państwo radzieckie nie 
rna żadnych agresywnych celów 
i ze swej strony nie uznaje in­
gerencji w sprawy innych 
państw. Nasza polityka zagraniez 
na, znana na całym świecie, jako 
stalinowska pokojowa polityka 
zagraniczna, jest polityką obrony 
pokoju między narodami, jesi 
niewzruszoną polityką utrzyma­
nia i utrwalenia pokoju, walki 
przeciwko przygotowywaniu i roz 
pętywaniu nowej wojny, poli­
tyką współpracy międzyna­
rodowej i rozwoju stosunków go 
spodarczych ze wszystkimi kra­
jami, które do tego również dążą 
Taka polityka zagraniczna odpo­
wiada podstawowym interesom 
narodu radzieckiego, a jednocześ 
nie interesom wszystkich innych 
miłujących pokój narodów.

i&okońęsme w  ttronie 3)

nasz ukochany Stalin uzbroił na­
szą Partię i naród we wspaniały 
program budowy komunizmu.

TOWARZYSZE! Nieutulony żal 
przepełnia nasze serc*, niezmier 
nie ciężka jest nasza strata, ale 
i pod tym ciężarem nie ugnie się 
żelazna wola Partii Komunistyez 
nej; niezachwiana pozostanie jej 
jedność i zdecydowana wola wal 
ki o komunizm.

Partia nasza, uzbrojona w rewo 
lucyjną teorię Marksa—Engelsa— 
Lenina—Stalina, czerpiąc naukę z 
półwiekowego doświadczenia wal 
ki - o interesy klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy, wie, jak 
w ieży  działać,, by zapewnić zbu 
dawanie społeczeństwa komuni­
stycznego,

Komitet Centralny naszej Par­
tii i rząd radziecki przeszły wiel­
ką szkołę Le nna i Stalina w u- 
miejętności kierowania krajem.

W ogniu wojny domowej i in­
terwencji, w  trudnych latach wal 
ki z chaosem i g ło ' mi, w walce
0 uprzemysłowienie kraju i kolek 
tywizację rolnictwa, w ciężkich 
latach Wielkiej Wojny Naro­
dowej, kiedy rozstrzygały się lo­
sy naszej ojczyzny i losy całej 
ludzkości, Komitet Centralny Par 
tli i rząd radzi cki, stojąc na 
czele bohaterskiej walki narodu 
radzieckiego, zdobyły ogromne do 
świadczenie w  kierowaniu Partią
1 krajem-

Dlatego też narody Związku 
Radzieckiego mogą nadal polegać 
niezawodnie na Partii Komuni­
stycznej, na jej Komitecie Cen­
tralnym i na swoim rządzie ra­
dzieckim.

Wrogowie państwa radzieckie­
go liczą na to, że poniesiona przez 
nas ciężka strata, doprowadzi do
rozprzężenia i zamieszania w na­
szych szeregach*

Daremne są ich rachuby: czeka 
ich okrutne rozczarowanie.

Kto nie jest ślepy, widzi, że 
Partia nasza w trudnych dla niej 
dniach zespala jeszcze ściślej swo 
je szeregi, że jest ona jednolita 
i niezachwiana.

Kto nie jest ślepy, widzi, że w 
tych bolesnych dniach wszystkie 
narody Związku Radzieckiego w 
braterskiej jedności z wielkim na 
rodem rosyjskim zespoliły- się je­
szcze ściślej wokół rządu radziec 
kiego i Komitetu Centralnego Par 
tii Komunistycznej. Naród ra­
dziecki jednomyślnie popiera za­
równo wewnętrzną jak i zew­
nętrzną politykę rządu radziec­
kiego.

Nasza polityka wewnętrzna o- 
parta jest na nierozerwalnym soją 
szu klasy robotnicze.! i chłopstwa 
kołchozowego, na braterskiej 
przyjaźni narodów naszego kraju 
na trwałym zjednoczeniu wszyst 
kich narodowych republik ra­
dzieckich w systemie jednego, 
wielkiego państwa wielonarodo • 
wego Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich. Po­
lityka ta zmierza do dalszego u- 
moenienia potęgi ekonomicznej i 
wojskowej naszego państwa, do 
dalszego rozwoju gospodarki na­
rodowej, do maksymalnego za­
spakajania rosnących potrzeb ma 
terialnych i kulturalnych całego 
społeczeństwa radzieckiego.

Robotnicy, chłopstwo kołchozo
we, inteligencja naszego kraju 
mogą pracować spokojnie i z uf­
nością, wiedząc, iż rząd radziec­
ki troskliwie i nieustannie ochra 
niać będzie ich prawa, utrwalone 
vV Konstytucji Stalinowskiej.

Nasza polityka zagraniczna 
jest wyraźna i zrozumiała. Od 
pierwszych dni istnienia władzy 
radzieckiej Lenin określił polity­
kę zagraniczną państwa radziec­
kiego jako politykę pokoju.

Tę politykę pokoju nieugięcie 
realizował wielki kontynuator 
dzieła Lenina, nasz genialny 
Wódz Stalin.

Polityka zagraniczna rządu ra­
dzieckiego będzie nadal leninow 
sko-stalinowsfeą polityką utrzy­
mania i utrwalenia pokoju, wal­
ki przeciwko przygotowywaniu i 
rozpętywaniu nowej wojny, poli­
tyką współpracy międzynarodo­
wej i rozwoju stosunków gospodar 
czych ze wszystkimi krajami nś 
podstawie wzajemności.

Rząd radziecki będzie jeszcze 
bardziej umacniać braterski so­
jusz i przyjaźń, współpracę w® 
Wspólnej walce o pokój na ca­
łym świecie, szeroką współpracę 
ekonomiczną i kulturalną ss wiel

ką Chińską Republiką Ludową, 
ze wszystkimi krajami demokra­
cji ludowej i z Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną. Nasi bra­
cia i przyjaciele za granicą mo­
gą być przekonani, że Partia Ko 
munistyczna i narody Związku 
Radzieckiego wierne sztanda­
rowi proletariackiego internacjo­
nalizmu, sztandarowi Lenina — 
Stalina, będą nadal umacniać i 
rozwijać więzy przyjaźni z ma­
sami pracującymi krajów kapi­
talistycznych i kolonialnych, wal 
Gżącymi 0 sprawę pokoju, demo­
kracji i socjalizmu.

Głębokie uczucie przyjaźni łą­
czy nasz naród Z bohaterskim na 
rodem koreańskim walczącym.' o 
swą niezawisłość.

Nasi wielcy wodzowie, Lenin i 
Stalin, uczyli nas, byśmy nieu­
stannie podnosili i zaostrzali czuj 
ność Partii i narodu wobec kno­
wań i intryg wrogów państwa 
radzieckiego,

Obecnie musimy jeszcze bar­
dziej wzmóc naszą czujność.

Niechaj nikt nie sądzi, że wre 
gowie państwa radzieckiego po­
trafią nas zaskoczyć.

Nasze waleczne Siły Zbrojne 
wyposażone są we wszystkie ro­
dzaje nowoczesnego uzbrojenia 
dla obrony ojczyzny radzieckiej. 
Nasi żo łn ie rze  i marynarze, ofi­
cerowie i generałowie, wzbogace­
ni doświadczeniem Wielkiej Woj 
ny Narodowej, potrafią należycie 
przyjąć każdego agresora, który 
ośmieli się napaść na nasz kraj.

Siła i niezłomna moc naszego 
państwa polega nie tylko na tym, 
żerna on zahartowaną w bojach, 
okrytą chwałą armię.

potęga państwa radzieckiego 
tkwi w jedności narodu radziec­
kiego, w jego zaufaniu do Partu 
Komunistycznej — czołowej siły 
społeczeństwa radzieckiego, w 
zaufaniu narodu do swego rzą­
du radzieckiego. Partią Komuni­
styczna i rząd radziecki wysoko 
cenią to zaufanie narodu.

Naród radziecki z jednomyśl­
ną aprobatą przyjął uchwałę Ko 
mitetu Centralnego naszej Partii, 
Rady Ministrów i Prezydium 8 «  
dy Najwyższej ZSRR w sprawie 
przeprowadzenia niezwykle waż­
nych zarządzeń zmierzających do 
zapewnienia nieprzerwanego i 
właściwego kierownictwa całym 
życiem kraju.

Jedną z tych ważnych uchwał 
jest powołanie na stanowisko 
Przewodniczącego Rady Mini­
strów Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich utalento­
wanego ucznia Lenina i wierne­
go współbojownika Stalina — 
Georgija Maksymilianowi cza Ma- 
lenkowa.

Uchwały powzięte przez najwyż 
sze organy partyjne i państwo­
we naszego kraju były wymow­
nym wyrazem całkowitej jednoś 
ei j zwartości w kierownictwie 
Partii i państwa.

Ta jedność i zwartość w kie­
rownictwie kraju jest rękojmią 
pomyślnego wcielania w życie 
polityki wewnętrznej i zagraniez 
nej, wykutej w ciągu lat przez 
naszą Partię i rząd pod prze- 
we dem Lenina i Stalina.

Stalin, tak samo jak Lenin, po 
zostawił naszej Partii i krajo­
wi wielką spuściznę, której 
strzec należy jak źrenicy oką i 
nieustannie pomnażać.

Wielki Stalin wychował 1 sku 
pił wokół siebie zespół wypróbo­
wanych w bojach przywódców, 
którzy opanowali leninowsko - 
stalinowską sztukę kierownictwa, 
na ich to barki spadła historycz 
na odpowiedzialność za doprowa 
dzenie do zwycięskiego końca 
wielkiego dzieła, zapoczątkowa­
nego przez Lenina i kontynuowa 
nego pomyślnie przez Stalina.

Narody naszego kraju mogą 
¡być pewne, że Partia Komuni- 
! styczna i rząd Związku Radziec­
kiego nie będą szczędziły sił i ży 
cia, ażeby utrzymać żelazną jed­
ność szeregów Partii i jej kierów 
nictwa, umacniać niewzruszoną 
przyjaźń narodów Związku Ra­
dzieckiego, umacniać potęgę pań 
stwa radzieckiego, dochować nie­
zmiennie wierności ideom mark­
sizmu - leninizmu i, w myśl na­
kazów Lenina i Stalina, dopro­
wadzić kraj socjalizmu do komu­
nizmu.

Wieczna chwała nowemu uko­
chanemu, drogiemu Wodzowi 1 
Nauczycielowi — wielkiemu 
Stalinowi!
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Naród polski uroczyście ślubuje
walczyć nieugięcie © zwycięstw© sprawy Stalina

Potężna manifestacja społeczeństw a Warszawy
WARSZAWA RAP. W dniu żałoby narodowej 9 marca br. po­

tężna 350-tysięcżha rzesza ludności stolicy w manifestacyjnym po­
chodzie złożyli! hołd pamięci wielkiego Stalitia. Pochód przeciąg­
ną! przed umieszczonym na wysokim postumencie popiersiem 
Wyzwoliciela Polski, Chorążego pokoju i wolności narodów —■ Bu­
downiczego komunizmu W ZSRR, Wodza i Nauczyciela mas pra­
cując; cii całego świata. Popiersie Jeżela Stalina przybrane kirem, 
tonące w powodzi czerwonych kwiatów jaśnieje bifelą na tle 
czerwieni trybuny, umieszczonej przed gmachem Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

państwowej Franciszek Jóźwiak-Na trybunie zajęli miejsca 
członkowie Biura Politycznego 
KG PZPR, Członkowie Rady Pan 
Siwa i Rządu! członkowie naj­
wyższych władz stronnictw poli­
tycznych, przedstawiciele Wojska 
Polskiego, związków zawodowych 
i drgahizUCji społecznych.

Na trybunie obecny był amba 
sador ZSRR A. A. Sobolew w 
otoczeniu członków ambasady.

Obecni byli również przedsta­
wiciele dyplomatyczni państw ó- 
bozu pokoju.

Kilka minut po godzinie 16 czo 
ło pochodu ustawia się przed try 
buną. Zapada cisza. Orkiestra 
gra „Międzynarodówkę“, którą 
podchwytują tłumy.

Przemawia wiceprezes Rady 
Ministrów, członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR — toiv. Jó­
zef Cyrankiewicz. Następnie prze 
mawia członek Biura Polityczne 
gó KC PZPR, minister kontroli

Witold. (Przemówienia podajemy 
poniżej).

Rozpoczyna się Wielki pochód 
ludu stolicy: Idą poczty sztanda­
rowe. Spowita czernią żałoby fla 
ga narodowa, obok niej sztandar 
Koriiitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
sztandary stronnictw politycz­
nych i organizacji społecznych.

Za sztandarami w otoku wień­
ców laurów i Kirów — ogromny 
portret Józefa Stalina. Niesie go 
młodzież,

Dalej idą w skupionym i uro­
czystym milczeniu ludzie radziec 
cy — budowniczowie wspaniałe­
go dani Kraju Rad — Pałacu 
Kultury i Nauki, tego Pałacu, 
który nosić będzie imię wielkiego 
Stalina. Wśród nich ramię przy 
ramieniu idą polscy robotnicy, in­
żynierowie i technicy ż bUdówy 
Pałacu. Nad głowami idących o-

Bok obramowanego żałobą por­
tretu Józefa Stalina oraz portre­
tu Włodzimierza Lenina portrety: 
Malenkowa, Berii, Mdłótowa, Wo 
roszyłowa, Chruszezowa, Bułga- 
ńina, Kaganowicza. Jeden z nie­
sionych transparentów głosi: 
„Nieśmiertelne imię Stalina żyje 
i żyć będzie zawsze w sercach 
narodu radzieckiego i całej po­
stępowej ludzkości“ ,

Idzie hie kończącym się poto­
kiem lud stóliey,

idący rzucają hasła, wzywające 
do potęgowania siły naszej oj­
czyzny, do jeszcze silniejszego 
Skupienia się wokół Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej.

Hasła wzywają do niezłomnej 
Walki przeciwko podżegaczom Wó 
jennyrn. Walki wraz z całym obo­
zem pokoju pod przewodem wiel­
kiego ¡Związku Radzieckiego i je­
go Rządu.

Dobiega końca kilkugodzinny 
pochód ludu Wąrśzawy, który tak 
jak cały naród polski, jak cała 
póStępówa ludzkość, najgłębszą 
Czcią i miłością otacza pamięć 
nieśmiertelnego Śtałiha.

Ostatnim akordem hołdu ludu 
ętolicy jest potężnie rozbrzmiewa 
.iąća zwycięska pieśń Walczącego 
irrdietaf iatu — „Międzynarodów­
ka“.

Przemówienie tow Józefa Cyrankiewicza
BRACIA — POLACY!
Dziś w dniu Wielkiej żałoby, 

gdy pełne bólu serca setek milio­
nów ludzi na całym świecie żegna 
ją wielkiego Stalina ■— lud War­
szawy, dając wyraz swoim uczu­
ciom — manifestuje zdecydowa­
ną wolę całego narodu polskiego, 
aby nieśmiertelne i fundamental­
ne zdobycze ludzkości i zdobycze 
naszego narodu, które przyniosła 
nam epoka stalinowska, aby dzie­
ło wielkiego Stalina W sercach, 
umysłach i czynach naszych, czy­
nach milionów Polaków pńn;eść 
dalej drogą, którą wytyczył nam 
Stalin.

Jest to droga nieustępliwej Wal 
ki z wrogami^ droga dalszego 
utrWałarria hiepoulegiośbi, droga 
podnoszenia siły naszego państwa, 
droga podnoszenia dobrobytu 1 
kultury najszerszych mas, droga 
dalszej wspólnej i solidarnej z in­
nymi narodami walki o najświęt­
sze wartości ludzkiego życia —
0 sprawiedliwość społeczną, ó 
Wyzwolenie człowieka, o wolność 
narodów — o socjalizm, O pokop

Jest to droga, ku której poprzez 
dziesiątki lat ucisku i niewoli 
przebijał się w ofiarnej i krwa­
wej walce z wyzyskiwaczami i 
zaborcami lud pracujący.

Jest to droga polskiej bohater­
skiej klasy robotniczej, droga pro 
letariatczyków i męczenników 
Warszawskiej Cytadeli, droga, 
która prowadziła poprzez sana­
cyjne więzienia i Berezę Kartus­
ką, droga którą przebijali się na 
czele ludu pracującego przez mro 
ki hitlerowskiej okupacji ku Pol­
sce Ludowej — Nowotko, Finder
1 Fornalska.

Jest to droga polskich chlopow 
walczących z pańszczyzną i Ob­

szami czym uciskiem, jest to ta 
sama droga, którą kroczyli Koś­
ciuszko, Staszic i Ściegienny, 
Dembowski i Jarosław Dąbrow­
ski.

Jest to droga, na której najbar­
dziej pokrzywdzeni i upośledzeni, 
Walczyli o swoje wyzwolenie, 
równocześnie droga najbardziej 
patriotycznych i najbardziej 
światłych Umysłów naszego na­
rodu.

Jest to droga, na której brater­
sko i nierozerwalnie sprzęgły się 
Walki polskich i rosyjskich rewo­
lucjonistów.

Było jednak tak, jak mówi! 
Sfalin, że W tej wielowiekowej 
Walce Wyzwoleńczej „kajdany rtid 
idoli pozostawały nietknięte, albo 
też stare kajdany zmieniały. się id 
nowe jednako eiipłde i Upokarza­
jące“ , dopóki Wreszcie w Rosji 
carskiej nie udało Się uciemiężo­
nym i zgnębionym maśóm prslSu- 
jąćym Zrzucić z barków paridWa- 
ńie obszarników i kapitalistów i

wprowadzić na jego miejsce pa­
nowanie rdbotfiikóW i chłopów.

Kierowali tą tytaniczną walką 
Lenin i Stalin i ich Partia.

Kontynuował tę walkę i zbudo­
wał pierwsze państwo socjalizmu 
1 obronił na czele Partii przed 
wściekłymi falami imperialistycz­
nej interwencji i hitlerowskiej 
agresji — genialny Wódz i Na­
uczyciel Józef Stalin,

W ciężkich latach wojny na- 
dżićją wśżyśtkich narodów zdu- 
śżonyeh jarzriiem hitlerowskiej 
Okupacji był potężny Kraj Rad. 
Stamtąd przyszło, dla naszego na­
rodu oćaleńid, Wykute ciosami Za­
dawanymi hitlefoWcom przez riie 
zwyciężoną Armię Radziecką

zwycięsko sztandar budowy no­
wego życia na drodze walki o so­
cjalizm.

Po raz pierwszy w historii łudź 
kości twórcami i bohaterami te- 
gó nowego życia są teraz jak 
stale podkreślał te Józef Stalin — 
milionowe masy pracujące, robot 
nicy i chiopi.

Oto dziś bohaterzy i twórcy 
nowego życia --  robotnicy i chło 
pi, inteligencja pracująca, pracu­
jące kobiety, którym socjalizm 
przywrócił godność, które Walczą 
ó Szczęście swych dzieci, mło­
dzież, której socjalizm otwiera 
drogę w przyszłość — polskie ma 
Sy pracujące za swoje przyjmują 
słowa wypowiedziane dziś na Pla 
cu Czerwonym, przez Przewodni­
czącego Rady Ministrów Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich towarzysza Malenkowa, 
który żegnając na zawsze Józefa 
Stalina powiedział: „SuHeiy nasz

obowiązek polega na tym, by 
chronić i wzmacniać największą 
źdbbyez UaibŚeio — obóz pbictśju, 
demokracji i Socjalizmu, zac eś- 
niać wiązy przyjaźni i Solidarnoś­
ci narbdóid krbjóib obożii demo­
kratycznego".

Polskie masy pracujące odda­
jąc hołd nieśmiertelnemu Budow­
niczemu. epoki wyżwólebia cźło- 
Widlta ślubują: ^

że strzec będą jak źrenicy oka 
zdoByĆśSy ludu pracującego,
. że jeszcze Bardziej Umacniać 

będą serdeczne więzy przyjaźni 
i solidarności z narodami radziec 
kihii i ź bohaterską Komunistycz 
hą Partią Związku Radzieckie- 
Sb,

że jeśźcże bardżiCj hiiiaehiat 
¡¡«ah Sóiidarnóść ż Wszystkimi 
riaiodafoi budującymi noWe ży- 

■ cie, z wszystkimi walczącymi ó 
pokój, WoiftośC i póśtęp, ludźmi
na całym świecie, z wszystkimi, 
dla których Stalin i jego dżieló 
jest uosobieniem Wyzwolenia i 
szczęśliwego życia, dla których

potęitiy Rwiąźćk Radziecki i Siła 
i zwartość całego obozu pokoju 
i pośtępti — jest realną gwaran­
cją, że ■ nieśmiertelna śpcawa 
Stalina — jest Sprawą zwycię­
ską.

Masy pracujące Polski ślu­
bują,

że pdd WOflzą Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i 
Wiernego ucznia Stalina — to­
warzysza BOiesikWa Bieruta — 
jeszcze twardszy będzie nasz 
krok ku dalszym zWyCięst%vom,

że jeszcze żarliwsza będzie na 
sza codzienna praca, jeszcze moc 
hiejsZa Walka o pokój, jeszcze 
głębsza miłość naszej Ojczyzny, 
jeszcze większa troska o jej si­
lę obronną, o umacnianie nie­
podległości,
że większą będzie nasza czujność 

Wobec wrogów i jeszcze pełniej­
sza jedność narodk W walce o 
pokój i socjalizm, w walce, W 
której natchnieniem będzie nie­
śmiertelne Imię Wielkiego Stalina,

Przemówienie tow. Franciszka Jóźwiaka
TOWARZYSZE! DRODZY PRZY 

JACIELE!
W Moskwie, na Placu Czerwo­

nym, pochyliły się dziś kirem o- 
kryte czerwone sztandary nad tru 
mną największego geniusza na­
szych czasiw, ezłewieka najbar­
dziej ukochanego przez wszyst­
kich prostych ludzi na świecie — 
Józefa Stalina.

Pdchyiają się dziś czerwone, ki 
rem okryte sztandary na całej 
kuli ziemskiej, oddając hołd pa­
mięci Wodza i Nauczyciela prole 
tariatu światowego.

Pochylają się dziś nasze okryte 
żałobą sztandary, oddając hołd 
wielkiemu Wyzwolicielowi naro­
dów, Człowiek'- d, któremu za­
wdzięczam y wblnóść naszej djtiży

jest basza peWhdść, że wielka; la się potężną materialną siłą, 
sprawa Stalina — sprawa komu- j zdobią zwycięsko kontynuować 
uizrrtu i pokoju — zwycięży. | Jego Wielkie dzieło aż do pełne-

Ókryci żałobą, ¿Wafel — ramię go zWycięstwa Wszystkich ludzi 
przy ramieniu z narodami fa-| pracy.
dżieckimi — narody krajów de-j Gangsterzy amerykańscy ftie- 
mokracji ludowej, ludzie pracy i
ludzie pragnący pokoju na ca­
łym świOdie — oddajemy dziś 
hołd wielkiemu Wodzowi rewo­
lucji, Budowniczemu komunizmu, 
Chorążemu pokoju. Jednocześnie 
manifestujemy swą nierozerwal­
ną więź ideową i solidarność z 
bohaterską Komunistyczną Par­
tią Związku Radzieckiego, swą 
niezłomną wolę walki o realiza­
cję idei, którym poświęcone było 
wielkie, ofiarne życie Józefa Sta 
lina

Życie Wielkiegozny¡ z.jedrideżenle ̂ z inn jerzą^pya  ̂njeprzgrwane pasmo bohater
starych ziem polskich, wy

ucisku, niewoli inie z jarzma 
poniżenia.

Na całym świecie, wszędzie, 
gdzie Bije shi-Ce prdstego Czło­
wieka, Chyłą się głoWy przed 

jjTym, którego nieśmiertelne Imię
Woisko Polskie, które Towarzysz I było, jest i na zawsze pozostanie 
Stalin otaczał tak serdeczną bpie-¡symbolem wolności, sprąwiedli 
ką. jwości i pokoju.

Dziełu Józefa Stalina zawdzię-j W tyrit dniu łączymy się w u- 
czamy, że ujarzmione od wieków Czueiiich głębokiego bólu. nie igłę .

bókiej braterskiej solidarności z 1 z 
narodami Rwiąźku MadźieckWoo. 
Ból nasz jest wspólny i Wspólna

Sklej ». pełnej poświęceń, ofiarnej 
walki o wyzwolenie człowieka, o

zdolni są nawet zrozumieć w 
czym tkwi potęga i nieśmiertel­
ność Stalina — cóż bowiem mo­
gą wiedzieć ó nieśmiertelności ći, 
którzy zá życia Są już trupami, 
rozkłada się bowiem i gnije Ur 
strój, któremu służą, umierający 
jest system, który usiłują urato­
wać od zagłady.

System kapitalistyczny gnije 1 
rozkłada Się, alé tym niebezpiećż 
niejśże, tym bardziej groźne i tfu 
jąće są jego wyziewy, tym bar­
dziej Zwyrodniałych i zbrodni- 

Staiina — to ezych metod chwyta się kapita­
lizm w walce przeciwko krajom 
socjalizmu i pokóju. Oto dlacze­
go trzeba, Towarzysze, wzmóc

prástái-é ziemie polskie, nierozer­
walnie złączyły się ż ojczyzną i 
że naród hâsë podniósł wysoko i

P r z y b y c i e  d e l e g a c j i  r z ą d ó t u y c h  d o  M o s k i u y

Delegacfa Polskiej Rzeczypospolitej Ludów©! 
na warcie honorowej u trumny Józefa Stalina

MOSKWA PAP. DNIA 8 M ARCA PRZYBYŁA DO MO­
SKWY DELEGACJA NARODU POLSKIEGO NA POGRZEB JO­
ZEFA WISSARIONOWICZA STALINA, Z PRZEWODNICZĄCYM 
KG PZPR, PREZESEM RADY MINISTRÓW - BOLESŁAWEM 
BIERUTEM NA CZELE.

Na lotnisku delegację powitali 
zastępca przewodniczącego Rady

Przemówienie W. M. Meietowa
(Dokończenie ze sir.. 2)

W kraju naszym stworzono nń
zasadzie radzieckiej^ ta ie 
narodowe państwo, ' ,
trwałość, nieustanny 
potęgi materialnej i
kultury mrodow me t m
przykładu w dziejach. ”  7
■wszystkim, a zwłaszcza W r 
ju nowych przyjaznych stosun­
ków między narodami naszego 
kraju, Towarzyszowi Stalinowi 
przypada szczególna, wyjątkowo 
ważna rola. Stalin przy tym me 
tylko kierował rozwojem nasze­
go wielonarodowego państwa ra­
dzieckiego u' ciągu wielu lat, 
lecz również oświetlił z teoretycz 
nego punktu widzenia niezwykle 
ważne współczesne problemy 
kwestii narodowej i kolonialne), 
przyczyniając się i tutaj do roz­
woju naukowych podstaw mark 
sizmu-leninizmu.

W obecnych warunkach wszyst 
ko to ma szczególnie ważne zna 
czenie, zwłaszcza w związku z 
powstaniem państw demokracji 
ludowej i rozwojem ruchu naro­
dowo-wyzwoleńczego w koloniach 
i krajach zależnych Wierne za­
sadom proletariackiego internacie 
nalizmu narody 2SSRR rozwijają 
i nieustannie umacniają brater­
ską przyjaźń i współpracę z wiei 
kim narodem chińskim, z masa­
mi pracującymi wszystkich kra­
bów demokracji ludowej, więzy 
Ipfzyjaźni t  masami pracującymi

krajów kapitalistycznych i kolo- 
mainych, walczącymi o sprawę 
pókóju, demokracji i socjalizmu.

DRÓBfe? TOWARZYSZE, 
PRZYJACIELE!

W tych ciężkich dniach 
wszyscy widzimy szczególnie do 
Prze i siale odczuwamy, jak ¡po­
tężną, niewzruszoną i Wierną o- 
stoją narodu radżieckiegó jest ha 
sza Fàrtia Komunistyczna, jej. :e 
laźria jedność, jej nierozerwalna 
więź ż masami prachj.ącyitii. Na­
sza Partia w myśl hakazów Wiei 
kiego Stalina, wskazuje nâm jas 
ny kierunek dalszej , walki ó iyiel- 
ką spfawę zbüdôwahiâ komuniz- 
tnu w naszym kraju. Powinniśmy 
leszcze bardziej, jeszcze silniej 
zespolić si<| wókół Komitetu Geń 
tr&lnego naszej Partii, wokół tzą- 
du radzieckiego.

NiBŚniiertelnte iiTiiQ Stalin<i zyL 
będzie zawsze w naszych séfcach; 
w sercach narodu radzieckiego i 
całej postępowej ludzkości. Sła­
wa jego Wielkich czynów dla do 
bra i szczęścia naszego narodu i 
mas  ̂pracujących caiëgô świata 
żyć będzie wiecznie!

Niech żyje wielka zwycięska 
nauka Marksa — Engelsa — 
Lenina —• Stàlihà!

Niech żyje nasza potężna oj­
czyzna socjalistyczną nasz boha­
terski naród radziecki!

Niech żyje wielka Komńńiśtycz

Ministrów ZSRR i minister 
spraw wojskowych ZSRR — Mar 
szalek N. A, Bułgahiii, wicemi­
nister spraw zagranicznych 
ZSRR — ,t. A, Malik, śzfef pro­
tokółu Ministerstwa Spraw Za­
granicznych ZSRR, Ktiłażeri- 
kow draż wyżśi ufżędhicjl Mini­
sterstwa Spraw Zagtąhiczńyoh 
ŹŚłtR. fielegaćję Witał również 
ambasador Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej W Mdśkwife W.

Lewikowski w otoczeniu wyż­
szych urzędników ambasady.

Delegacja narodu polskiego zło­
żyła cliiła 8 bni. W Sali Kolumno­
wej Domu Związków Źawodo- 
wych u trumny Józefa Wśssario- 
nowieża Stalina wieńce w imie-

óbaienie przemocy i wyzysku, to j czujność,
Wielki wkład w rozwinięcie idei Stalin, geniusz ludzkości, uczył 
marksizmu - leninizmu. . j nas, abyśmy byli czujni, abyśmy

Wielkie imię Stalina łączy się nigdy nie poddawali się nastro- 
nierozerwalnie ż wsrlką , prołeta-) jom samouspokojenia, abyśmy 
riatii, z walką o wołhość i sprâ - j bezlitośnie zwalczali brak Czuj- 
Wiedliwość społeczną, z walk^ ó | ności — gapiostwo:
.śóbjaiiżm i pokój: j Zewrzemy jeszcze mocniej na-

Trudno pogodzić się z myślą,! sze szeregi. Zaostrzymy naszą 
26 prżestałd Bić wifeikić gOi-ąfce | czujność wobec nikczemnych za- 
Sefbe człowieka, którego imię Sta' kuków amerykańskich podżega­
ła się symbolem szczęścia, Wól- czy wojennych, wzmacniać bę- 
nbśći, pokoju. dziemy silę i gotowość bojową

Nieśmiertelne ilnię Stalina jest 
szczególnie drogie tiarodowi pol­
skiemu. Nie ma takiego zakątka 
ziemi polskiej, hie ma takiego 
miasta, nie ma takiej fabryki, 
huty czy kopalni, która by nie 
odczuła serdecznej troski wielkie 
go serća Stalina, Wielkiej porrib- 
cy naszych braci radzieckich. 
Nie ma takiej dziedziny życia na 
rodu polskiego, nie ma takiego 
odcinka pracy i walki naszej,Par 
lii, gdzieby nie były nam po­
mocne nauki Śtalipa, rady Stali­
na, ciepłe i serdeczne słowo Sta­
lina.

Przestało bić serce wielkiego 
geniusza, Stalina — ale jednym,
silnym i potężiiym rytmem biją 

niti KC PZPR, w itóiensu Rady ¿¡¡jjg serca milionów prostych lu 
Państwa, Rady Ministrów, Sil dżi ha cálym świecie, którzy po-
Ébfójhyób Polskiej Rźćciypośpo- 
litej Ludowej i w imieniu Związ­
ku Młodzieży Polskiej.

PO ZL05ÍENÍU 
CZŁONKOWIE 
PEŁNILI PRZY TRUMNIE J. W. 
STALINA WARTĘ HONOROWĄ.

na Part» jjjgfqptat jRB^i^felêghîiÔ, GrptáwMiÍé*h û& fczelú»

Dnia 8 marća br. di a Wzięcia 
Udziału W pogrzebie Przewodni­
czącego Rady Ministrów ZWiąz- 
ku Spejąłistyeznyęh Republik Ra 
dzięekićh Józefa WissarioridWicża 
Stalina przybyły irównież nastę­
pujące delegacje rządowe:

Delegaćja chińską ź pfeifiiefem 
PąfistWówej Rady Adńiihiśifa- 
ćyjhfej i ńiihistfeih, spraw zagra­
nicznych CzbU En-lai‘em na cze­
le.

Delegacja fiimuńska ż przewód 
niezącym Rady Ministrów G. 
Gheorghiu - Dejem na czele.

Delegacja cżfechosłówaćka z 
prezydentem K. Gottwaldem na 
czele.

Delegacja mongolska 2 prórhie- 
rem J. Cedeńbalem ha czele.

Dełegaćja węgierska ż prze­
wodniczącym Rady Ministrów M. 
Rakośłfh ha ei#łe.

Delegacja Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej ż premierem

Delegacja fińska z prefflietem 
U. KekkoHCnCm ha CżCle.

Delegacja bułgarska z przewód 
hicząćym Radjr Ministrów W. 
Czerwenkowcrń na Czele. f 

Rźądy Wićlkifej Rrytanii, No­
wej Żeisiidii.i Cejlonu oficjalnie 
upoważniły arhbaśadefa Wielkiej 
Brytanii w ZSRR do reprezento­
wania ich na pogrzebie Przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR 
Józefa WissariohoWicza Stalina.

Rządy Frahti,i!. Sianów Zjedno­
czonych Ameryki, Indii, Rurmy, 
Szwajcarii, Australii, Libanu, 
Egiptu, Danii, Norwegii, Austrii, 
SźWfecji, Katiady, Pakistanu, Sy­
jamu i Holandii ófićjairiie upo­
ważniły akredytowanych przy 
Rządzie ZWiążku Radzieckiego 
szefów swych placówek dypłoma 
tycznych do reprezentowania rzą 
deW tych krajów na pogrzebie 
Józefa Wisśariońowicza Stalina,

ehylając swe sztanddry ślubują 
niezłomnie walczyć o zwycięstwo 
nieśmiertelnej sprawy Stalina.

Przestały patrzeć czujne, orle 
WIENCtłW; oczy Stalina —• ale orli i ostry 

DELEGACJI i*6'* wzrt,k wielkiej Partii Leni­
na - Stalina — Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. 
Mocniej zacisnęły się ręce wy­
próbowanego kierbwnictwa Korni 
tetu Centralnego KPZR i Rządu 
Radzieckiego.. Mocniej zacisnęły

naszego Ludowego Wojska. Pod­
nosić będziemy obronność naszej 
ukochanej ojczyzny. Demasko­
wać i unieszkodliwiać będziemy 
wrogów i dywersantów, szpie­
gów i sabotażystów.

Skupieni wokół naszej Partii i 
naszego Komitetu Centralnego, 
wokół towarzysza Bieruta, bio­
rąc wzór z wielkiej Komunistycz 
nej Partii Związku Radzieckiego 
■— będziemy nieustannie pogłę­
biać i roźszerzać naszą więź z Wie 
lomiiionowymi masami bezpartyj 
nych. Kierując narodem, ucząc 
niaśy pracujące — będziemy się 
uczyli od mas, będziemy pilnie 
przysłuchiwać się głosowi mas — 
pomni nauk Stalina, że autorytet 
i siła Partii opiera się na zaufa­
niu klasy robotniczej, na popar­
ciu Partii przez masy bezpartyj­
ne:

TOWARZYSZE!
Skupieni wokół naszej Partii, 

wokół Rządu Ludowego, wokół 
wiernego ucznia Stalina — towa­
rzysza Bolesława Bieruta, my 
członkowie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, i każdy, ko­
mu droga jest sprawa budownic 
twa socjalizmu i walki o pokój 
— ślubujemy, że na wieczne ćza-

się pięści .proletariatu całego świa j sy zachowamy w pamięci nie- 
ta, mocniej zwarły się wokół śmiertelnego Stalina. Wiecznie 
sztandaru Stalina narody budu­
jące socjalizm.

żywa i głęboka będżie nasza mi­
łość do wielkiego Przyjaciela na-

Grubó się mylą piraci ż Wall ¡ rodü pdlSlüegd. Z Jëgo géiiiâlriÿch 
Street jeśli przypuszczają, że ¡dzieł Cąerg§8 bëdzWoy wiedzę i 
áfniéró Stalina zmniejszy naszą nàichhiêhie \v haśżej codziennej
gotowość bbjową, naszą czujność, 
ndszą braterską, nierozerwalną 
jedność.

Stalin nie żyje, ale żyje, wal­
czy i zwyciężać bcflźle W' tej 
whłce Wielka Partia Lchiha- 
Staiina. Dwaj najwięksi geniusze 
naszej epoki Leriin i Stalin wy- 
piastowali potężną, silną i zwartą 
jak monolit, zahartowaną jak 
stal Partię — nauczycielkę i 
prśeWodnićzkią wszystkich komu­
nistycznych i robotniczych par­
tii, Siła wielkiej Komunistycznej 
Partii RWIążhu ttadżiećklfegó jest 
nleźwycicżóha jak UiCśmicrtełne 
Są laee WóSBóW teWóltscji gw ie- 
tariackich Lęhliia - Stalina.

Nieśmiertelne nauki Stalina, 
nieśmiertelna siła jego idei 
owładnęła ahiliónami ludzi i sta

prilfcy i Walce.
Umacniać i pogłębiać będzie 

m y. braterską, wieczystą przy­
jaźń Hairbflu pdlśitiogó z nard- 
daihi ZWiążku Radżlećhicjy.

uczyć się będziemy czsijheśćl 
i Hartu oŚ wiOlkiej Itórtnuiistyfcź 
nsj Partii Związku Radzieckie­
go. Jeszcze silniej kochać bętlżlć 
my naszą sprawą, jbśżtżc moc­
ni e,j niehawSdżiść fcędsiihiy iia- 
sżycii wrógóW.

Yfszystkic swe Siły, wsżysikić 
swe zdolności, wssysilhe s## my 
śli i Ucżi.ieia peświęcirtiy walce 
o ćaikówlte zwycięstwo Wiel­
kich idei Marksa - Engelsa - 
Leihiia - Etakna.

Sprawa Stalina jfesf flicSmlcr* 
teina.

Sprawa Siaimą swyeśesr*
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DEPESZE KONDOLENCYJNE Z CAŁEGO ŚWIATA
Do Moskwy nienstannle napływają pisma i depesze z wyraza- 

* "Cła * Powodu zgonu Przewodniczącego Rady Mini-
1 Sekretarza KC Komunistycznej Partii Związku Ra­

dzieckiego Generalissimusa Józefa Stalina.

Depesza KOMITETU CEN­
TRALNEGO BUŁGARSKIEJ 
PARTII KOMUNISTYCZNEJ do
Komitetu Centralnego Komunis­
tycznej Partii Związku Radziec­
kiego stwierdza m. in.:

W dniach niezmiernego bólu, 
my, komuniści bułgarscy, i cały 
nasz lud pracujący składamy 
przed świetlaną pamięcią Towa­
rzysza Stalina uroczystą przysię­
gę, że będziemy wierni i oddani 
bez reszty, do ostatniego tchu, 
nieśmiertelnemu dziełu Józefa 
Stalina, wychowanej i zahartowa 
nej przez Niego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, nie 
złomnej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i narodem radziec­
kim.

Enver Hodża w  imieniu KOM I­
TETU CENTRALNEGO ALBAŃ­
SKIEJ PAR T II PRACY i RADY 
MINISTRÓW ALBAŃSKIEJ RE­
PUBLIKI LUDOWEJ pisze m. 
in. do Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii ZSRR i do 
Rady Ministrów ZSRR:

Strata naszego wielkiego Przy­
jaciela i Nauczyciela przeszyła 
ostrym bólem serca wszystkich 
komunistów albańskich, całego 
narodu albańskiego, ponieważ z 
imieniem Towarzysza Stalina 
związane jest wyzwolenie narodu 
albańskiego spod jarzma wrogów 
zewnętrznych i wewnętrznych, pó 
nieważ z imieniem Towarzysza 
Stalina związana jest budowa no­
wego szczęśliwego życia w  na­
szym kraju.

W tych niezwykle ciężkich 
dniach partia nasza i ca­
ły nasz naród składają przysię­
gę wielkiemu Towarzyszowi 
Stalinow’i, że będą strzec jak źre­
nicy oka i jeszcze bardziej pogłę 
biać swą przyjaźń, wierność i mi 
łość do ukochanej Partii Komu­
nistycznej — matki Związku 
Radzieckiego i do bratniego na­
rodu radzieckiego.

Premier MONGOLSKIEJ RE­
PUBLIKI LUDOWEJ Cedenbal
wystosował do Rady Ministrów 
ZSRR depeszę w  imieniu naro­
du mongolskiego oraz'Rządu Mon 
golskiej Republiki Ludowej, w 
której stwierdza m. in.:

W osobie Towarzysza Stalina 
masy pracujące Mongolskiej Re­
publiki Ludowej straciły swego 
genialnego Wodza i Nauczyciela, 
ukochanego Ojca i najbliższego, 
najszczerszego Przyjaciela. Wszyst 
kie swe zdobycze, swe życie 
szczęśliwe i radosne, swą wol­
ność i niezawisłość — naród mon 
golski zawdzięcza nieustannej, 
ojcowskiej trosce Towarzysza 
Stalina, zawdzięcza bezcennej 
braterskiej pomocy wielkiego na 
rodu radzieckiego i niezłomnej 
wieczystej przyjaźni radziecko- 
mongolskiej, której organizato­
rem i promotorem był wielki 
Stalin. Masy pracujące Mongol- 
■ ej Republiki Ludowej wyra­
żają jednomyślnie swą nieugiętą 
wolę i zdecydowanie jeszcze 
większego wzmocnienia swej jed 
ności i zespolenia wokół niezwy­
ciężonego Związku Radzieckiego, 
wolę dochowania do końca wier 
ności i oddania wielkiemu nie­
śmiertelnemu dziełu Lenina- 
Stalina, rozwijania i umacniania 
niezłomnej i braterskiej przyja­
źni. z wielkim narodem radziec­
kim.

■ Telegram od PREZYDENTA RE 
PUBLIKI FRANCUSKIEJ, Vin­
cent Auriola, do Przewodniczące­
go Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR stwierdza m. in.:

•W pamięci wszystkich zachowa 
się wybitna rola, jaką odegrał 
Wasz wspaniały rodak po stronie 
narodów sojuszniczych w ich wal 
ce o wspólne zwycięstwo, prowa­
dząc zwycięsko narody radzieckie 
przez tyle prób.

PRZEWODNICZĄCY RADY MI 
NISTRÓW FRANCJI, Rene 
Mayer, w depeszy do Ministra 
Spraw Zagranicznych ZSRR pi­
sze m. in.:

W chwili, gdy Rosja Radziecka, 
przyjaciel i sojusznik Francji w 
wojnie, przeżywa stratę swe­
go przywódcy, Generalissimusa 
Stalina, zwracam się w imieniu 
narodu francuskiego i rządu do 
narodu i Rządu Związku Radziec­
kiego z wyrazami współczucia z 
powodu zgonu wielkiego męża sta 
nu, przywódcy bohaterskiej A r­
mii Radzieckiej.
Telegram PREZYDENTA INDII

do Przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR głosi 
m. in.:

Rząd i naród Indii są głęboko 
wstrząśnięte wiadomością o tak 
tragicznie nagłej śmierci Genera­
lissimusa Stalina — męża na mia 
re światowa.

Rząd i naród Indii wraz ze mną 
wyrażają swe najgłębsze współ­
czucie Waszej Ekscelencji i naro 
dowi ZSRR w  związku z bolesną 
stratą.

PREMIER INDII, Nehru, w  piś
mie do Przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR oświadcza 
m. in.:

Ekscelencjo, z niezmiernie głę­
bokim bólem przyjąłem wiado­
mość o śmierci Marszałka Stalina. 
W imieniu rządu i narodu Indii 
oraz w moim własnym wyrażam 
Waszej Ekscelencji i za Waszym 
pośrednictwem narodowi ZSRR 
nasze najgłębsze współczucie w 
związku z niepowetowaną stratą, 
jaką ponieśliście. Służba Marszał­
ka Stalina swemu narodowi w. 
czasach pokoju i w  czasach woj­
ny przyniosła Mu niespotykaną 
w dziejach sławę, a Jego śmierć 
wyrwała z naszej epoki człowie­
ka o wyjątkowych talentach i 
„wielkich osiągnięciach. Historia 
Rosji i całego świata zawsze bę­
dzie promieniować odblaskami 
Jego wysiłków i osiągnięć.

PREZYDENT REPUBLIKI FIN 
SKIEJ, Paasikivi, w  telegramie 
do Przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR stwier­
dza m. in.:

Świetlana pamięć wielkiego Wo 
dza i Budowniczego potężnego 
państwa radzieckiego, szczerze dą 
żącego^ do pogłębienia, zaufania i 
przyjaźni między naszymi kraja­
mi, zachowa się w  sercach naro­
du fińskiego.

PRZEWODNICZĄCY RADY MI 
NISTROW FINLANDII, Urho 
Kekkonen, w depeszy do Rady 
Ministrów ZSRR pisze m. in.:

Świetlany obraz wielkiego Wo­
dza narodu Radzieckiego, który 
niejednokrotnie dawał wyraz swej 
wielkiej życzliwości dla Finlandii, 
wrył się głęboko w naszych ser­
cach i jest dla nas bodźcem do 
dalszej walki o stworzenie trądy 
cji przyjaźni między naszymi kra 
jami, o utrwalenie tych tradycji.

Do Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych ZSRR nadeszło następu­
jące pismo od AMBASADORA 
WIELKIEJ BRYTANII w  ZSRR, 
pana A. Gascoigne.

Na polecenie ministra spraw za 
granicznych JKM mam zaszczyt 
prosić Waszą Ekscelencję o prze 
kazanie rządowi radzieckiemu wy 
razów współczucia rządu JKM Im 
perium Brytyjskiego z powodu 
zgonu Przewodniczącego Rady Mi 
ńistrów Związku Radzieckiego 
Jego Ekscelencji ,1. W. Stalina.

Kondolencje RZĄDU STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH:

,Od rządu Stanów Zjednoczo­
nych do Przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej Związ­

ku Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich — N. M. Szwernika.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
przesyła oficjalne kondolencje 
rządowi Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich z po­
wodu zgonu Generalissimusa 
Józefa Stalina, Przewodniczącego 
Rady Ministrów Związku Ra­
dzieckiego“ .

Telegram PREZYDENTA AU ­
STRII, Teodora Koernera, do
Przewodniczącego Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR stwierdza 
m. in.:

„Głęboko wstrząśnięty wiado­
mością o zgonie wielkiego męża

szą Ekscelencję o przyjęcie wyra­
zów mego głębokiego współczu­
cia oraz zapewnienia, że naród 
austriacki szczerze współczuje ro 
dżinie narodów radzieckich w 
związku z ciężkim ciosem, jaki ją 
dotknął“ .

PRZEWODNICZĄCY RADY 
MINISTRÓW NORWEGII, Oskar 
Torp, w depeszy do Ministra 
Spraw Zagranicznych ZSRR pi­
sze m. in.:

„Naród norweski podziela ból 
narodu Związku Radzieckiego i 
zawsze pamiętać będzie o wiel­
kim mężu stanu, który w czasie 
ostatniej wojny wraz ze swymi 
wojskami uczestniczył w  wyzwo

stanu Józefa Stalina, proszę Wa- leniu ziemi norweskiej“.

*  *  *

Do Komitetu Centralnego KPZR 
i Rządu Radzieckiego

Radio przyniosło bolesną i ża-1 dzieckiego, lecz również dla ca­
łej postępowej ludzkości. Naród 
koreański ■ dzieli wraz z narodem 
radzieckim najgłębszy ból z po­
wodu tego nieszczęścia.

Naród nasz będzie nadal ofiar­
nie walczył o pokój, przyjaźń 
między narodami, o sprawę, któ­
rej Józef Stalin poświęcił całe 
swe przepiękne życie. Naród ko­
reański będzie święcie strzegł 
i niósł naprzód wielki sztandar 
Lenina - Stalina, sztandar, pod 
którym skupiła się cala postępo-

łobną wiadomość o śmierci "Wo 
dza i Nauczyciela całej postępo­
wej ludzkości, Wyzwoliciela i 
najlepszego Przyjaciela narodu 
koreańskiego, ukochanego Józefa 
Wissarionowicza Stalina.

Koreańska Partia Pracy i Ra­
da Ministrów Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycznej 
przesyłają wyrazy szczerego 
współczucia Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego i Rządo 
wi ZSRR z powodu tak ciężkiej 
straty nie tylko dla narodu ra- wa ludzkość.

Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Koreańskiej Partii Pracy i Rady Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej 

K IM  IR SEN

Do Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

Bolesną wieść o wielkim nie­
szczęściu — śmierci naszego wiel 
kiego i ukochanego Stalina ge­
nialnego kontynuatora dzieła 
Marksa, Engelsa i Lenina, wiel­
kiego Budowniczego komunizmu 
— nieszczęściu, które dotknęło 
Waszą okrytą chwałą Partię, bo­
haterskie narody Związku Ra­
dzieckiego i wszystkie narody 
świata, otrzymaliśmy w Paryżu 
podczas konferencji krajowej, tak 
samo, jak w  1924 roku otrzyma­
liśmy na Zjeździe partii w Lyo­
nie wiadomość o śmierci wielkie­
go Lenina. Głęboki ból przepeł­
nia nasze serca. ,

W  tych ciężkich dniach po­
wszechnej żałoby zapewniamy 
Was o naszej braterskiej i nie 
złomnej solidarności.

Masy pracujące Francji, cały 
naród francuski, wszyscy patrio­
ci, wszyscy obrońcy pokoju w  na

szym kraju podzielają nasz głę­
boki ból.

Dla wszystkich Francuzów 
Stalin jest organizatorem histo­
rycznego zwycięstwa socjalizmu.

Dla wszystkich Francuzów 
Stalin jest twórcą wspaniałego 
zwycięstwa nad barbarzyństwem 
faszystowskim, organizatorem epo 
pei stalingradzkiej, genialnym 
strategiem niezwyciężonej Armii 
Radzieckiej, która swym tytanicz 
nym wysiłkiem zbrojnym wyzwo 
liła z ciężkiego jarzma ucisku hi­
tlerowskiego nie tylko kraj so­
cjalizmu, lecz również Francję.

Dla wszystkich Francuzów 
Stalin jest człowiekiem, który w 
grudniu 1944 r. zawarł z Fran­
cją układ o przyjaźni; układ ten 
stanowiłby niezawodną gwaran­
cję bezpieczeństwa naszej ojczy­
zny, gdyby nie był dziś podep­

tany i przekreślony u nas przez 
tych, którzy go podpisali.

Dla wszystkich Francuzów
Stalin jest człowiekiem, który 
zawsze był niezłomnym obrońcą 
największego skarbu — pokoju. 
Imię Stalina — synonim wolno­
ści, niezawisłości narodowej,
szczęścia, socjalizmu i pokoju — 
zapadło na zawsze w serca wszyst 
kich prostych ludzi, którzy uro­
czyście ślubują: „Naród francus­
ki nigdy nie będzie walczył prze 
ciw Związkowi Radzieckiemu“ .

Imię Stalina oświeca jasno dro 
gę, którą należy kroczyć, aby u- 
rzeczywistnić najpiękniejsze ma­
rzenia ludzkości: komunizm.

Zapewniamy Was, że z życia i 
prac Stalina, ze wskazanych 
przez Niego świetlanych perspe­
ktyw rewolucji, z Jego jasnego 
zrozumienia wytkniętego celu, z 
Jego mądrości i konkretnego cha 
rakteru Jego wskazań, z Jego sta 
lego związku z masami — potrą 
firny czerpać codziennie nowe si- 
ly> aby, idąc śladami MauriCe 
Thoreza, być godnymi wspania­
łego miana stalinowca, tego zasz­
czytnego i chlubnego miana.

Wszystkimi myślami jesteśmy 
z wielkim człowiekiem, który 
nas opuścił, którego płomienne 
przemówienie na X IX  Zjeździe

Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego staje się dla nas ta 
stamentem.

Komuniści francuscy potrafią 
dochować wierności zasadom sta 
łinowsldm, dotyczącym partii, 
bezwzględnej walki z odchylenia 
mi od linii marksistowsko-leni­
nowskiej, nieugiętości w wykony 
waniu zadań, kontroli wykonania 
uchwał, wzmożonej czujności, nie 
złomnej wiary w siłę bojową kia 
sy robotniczej i więzi z szeroki­
mi masami ludowymi.

Komuniści francuscy bezgra­
nicznie oddani wielkiej Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego, która dla proletariuszy ca 
lego świata jest przywódcą i wzo 
rem, — potrafią wysoko pod­
nieść i zdecydowanie nieść na­
przód sztandar swobód demokra 
tycznych i sztandar niezawisłoś­
ci narodowej.

Nieśmiertelna chwała Stalino­
wi, gorąco kochanemu Wodzowi 
mas pracujących wszystkich kra­
jów, twórcy komunizmu, obrońcy 
pokoju. Pamięć o Nim będzie 
wieczna w  naszych sercach. Na­
uka Jego zawsze będzie oświet­
lać naszą drogę.

Potrafimy za Waszym przykła 
dem, za przykładem Waszej Par­
tii — która jest dla nas wzo­
rem — iść naprzód do komuniz­
mu.

W imieniu Komitetu Centralnego Francuskiej Partii Komunistycznej
JACQUES DUCLOS, 
AUGUST LECOEUR, 
ETIENNE FAJON, 
FRANÇOIS BILLOUX, 
MARCEL CACHIN

Do Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

dlr wyzwolenia mas pracujących 
i dla niezawisłości narodów — 
mocno dzierżyć i nieść naprzód 
bez zmęczenia i wahań sztandar 
marksizmu - leninizmu, dążyć 
w naszej walce do tego, aby imię 
Stalina, sprawa Stalina, nauka 
Stalina wiecznie żyły w  sercach 
nvH»zeg° narodu i stanowiły gwiaz 
tlę przewodnią i riroeow- kaz w  
v/alće o pokój i niezawisłość na­
rodową, o demokrację >i socja­
lizm.
, Wieczna chwała Promotorowi 
i Organizatorowi wielkich zwy­
cięstw komunizmu, nieśmiertelne 
mu Wodzowi i Nauczycielowi 
mas pracujących całego świata, 
Józefowi Stalinowi!

Niech żyje okryta chwałą Ko­
munistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego — czołowy oddział i 
przywódca wszystkich ludzi pra 
cv i postępowej ludzkości!

W cłnyili wielkiego bólu, gdy 
przestało bić płomienne serce naj 
większego rewolucjonisty wszyst 
kich czasów, wiernego kontynua 
tora dzieła Lenina, gdy nieubła­
gana śmierć wyrwała z naszych 
szeregów . Ojca, Nauczyciela, Wo 
dza i bezgranicznie ukochanego 
Towarzyszą, nąszęgo Stalina, i. cą 
łego serca wyrażamy Wam, dro­
dzy Towarzysze z Komketn Cen 
tralnogo Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, nasz głę­
boki smutek, łączymy się w na­
szym bólu z wielkim bólem ca­
łego narodu radzieckiego, całej 
przodującej i , postępowej ludz­
kości.
_ My, komuniści hiszpańscy, przy 

sięgamy Wam, wiernym konty­
nuatorom i współbojownikom 
wielkiego Koryfeusza marksizmu 
—• leninizmu, niestrudzonego Bo­
jownika, który tak wiele uczynił

Za Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Hiszpanii 

DOLORES IBÁRRURI

W ciągu trzećh dni, nie u- 
stając w dzień ani w nocy, 
przewijając się ulicami Mo­
skwy, płynęła do Sali Kolum 
nowej żywa rzeka miłości i ża 
łoby narodowej.

Każdy, w czyjej piersi bije 
serce patrioty radzieckiego, 
pragnął w ciągu tych trzech 
dni stanąć u trumny Wodza 
i Nauczyciela, aby dać wyraz 
synowskiej miłości do wielkie 
go Stalina, aby ślubować wier 
ność Jego dziełu, Jego Partii. 
Jeśliby pożegnanie Wodza z 
narodem trwało rok, to i w 
ciągu roku nie wyschłaby ży­
wa rzeka ludzka, podobnie 
jak w ciągu 29 lat nie wyczer 
puia się żywe potoki, przepły- 
waiące przed granitowym Mau 
zoleum, w k órym spoczywa 
Lenin.

Kwiaty i wieńce, które nie­
siono do Sali Kolumnowej — 
to tylko jedna z form, w ja­
kiej przejawiała się miłość na 
rodu. Jakże wymowny jest jed 
nak niemy język wieńców! 
Wszystkie najserdeczniejsze, 
najgorętsze, najtkliwsze i naj 
mężniejsze słowa, jakie zawie 
ra język rosyjski i języki brat 
nich narodów, wypisane zosta 
ły złotem na czerwonych, obra 
mowanych żałobą wstęgach.

Obok wieńców, które mówią 
o miłości i bólu ludzi radziec­
kich — wieńce od naszych 
przyjaciół, naszych braci w 
walce o pokój i socjalizm. 
Jedna po drugiej składały 
wieńce u trumny delegacje 
wielkich Chin, walczącej Ko­
rei, krajów demokracji ludo­
wej, bratnich partii komuni­
stycznych i robotniczych kra­
jów kapitalistycznych. Na jed 
nym z wieńców napis: „Od 
bezgranicznie oddanego

W i e l k i e  p o ż e g n a n i e

wdzięczn«go ucznia, 
Thoreza“,

i
Maurice

W ciągu tych trzech dni dłu 
gia godziny stałem na skraju 
płynącej nieprzerwanie dniem 
i nocą, rankiem i wieczorem, 
żywej rzeki ludzkiej. Wydawa 
ło mi się, że słyszę bicie ser­
ca każdego brata, każdej sio­
stry, przechodzących koło 
mnie. Słuchem i sercem chwy 
talem słowa, ulatujące z warg 
ludzkich, i te, które odgadnąć 
było można z blasku oczu — 
tkliwe, serdeczne słowa mo­
ich rodaków w chwili wiel­
kiego pożegnania.

Oto spoważniały przedwcześ 
nie wyrostek moskiewski, z 
rozwichrzonymi włosami. Ja­
kim długim, głębokim, dojrzą 
łym spojrzeniem wpatruje się 
w rysy twarzy Stalina, zwal­
niając mimo woli kroku! Jak 
gdyby na . całe swe życie, jas­
ne i uskrzydlone, chciał utrwa 
lić w pamięci oblicze Wielkie 
go Człowieka, wieczyste wspo 
mnienie o Nim.

Oto defilują przed wielkim 
Generalissimusem oficerowie 
radzieccy. Młodzi, smukli, 
krzepcy, jak gdyby wykuci 
ze stali. Widzimy wśród nich 
Rosjan, Ukraińców, Gruzinów, 
Azerbejdżanów, Uzbeków i s,y 
nów innych narodów naszej, 
okrytej chwałą ojczyzny. Jak 
żg_ bezgraniczna synowska mi 
łość i żołnierskie oddanie pro 
mieniuje z postaci tych mło­
dych przedstawicieli Stalinów 
skiego pokolenia!

Przechodzą, po zmianie ża­
łobnej warty u trumny Wo­
dza, dwie kołchoźnice — star 
ruszka i zupełnie młoda dziew

czyna o energicznej, osmaga- 
nej wiatrem twarzy. Każda 
z nich ma na piersi złotą 
gwiazdę Bohatera Pracy So­
cjalistycznej. Podczas wielkie 
go pożegnania z genialnym 
Budowniczym komunizmu u- 
ciełeśriiają one stalinowską 
jedność kilku pokoleń ludzi 
radzieckich.

Przez trzy dni płynęła 
przed trumną wielkiego i mą­
drego Wodza nie kończąca się 
i niewyczerpana żywa rzeka 
miłości i żalu narodowego.

Przez trzy dni u trumny 
największego Stratega wszyst 
kich czasów i narodów zmie­
niały się warty wojskowe. 
Dzielne, młode, jasne twarze 
żołnierzy stalinowskich. Lśnią 
ce w oślepiającym blasku re­
flektorów stalowe ostrza bag­
netów. Niezwyciężona przodu 
jąca armia świata, armia o- 
fiarnych obrońców pokoju i 
twórczej pracy stanęła na war 
cie u trumny twórcy jej po­
tęgi, jej nieśmiertelnej chwa­
ły-

Wartę honorową u trumny 
Wielkiego Wodza pełnili dzia­
łacze  ̂ partyjni, ministrowie, 
okryci chwałą marszałkowie i 
generałowie Armii Radziec­
kiej, admirałowie Marynarki 
Wojennej. Wartę honorową 
przy trumnie wielkiego Kory­
feusza nauki pełnili wybitni 
uczeni Kraju Rad, słynni dzia 
łącze sztuki i literatury, wy­
bitni nauczyciele, lekarze, in­
żynierowie, konstruktorzy, wy 
nalazcy, przedstawiciele ra­
dzieckiej inteligencji, wycho­

wanej przez Towarzysza 
Stalina w duchu bezgranicz- 
nego oddania dla sprawy ludu 
pracującego.

Wartę honorową pełnili przy 
wódcy i szeregowi bojownicy 
wielomilionowej armii mło­
dzieży radzieckiej, związków 
zawodowych, przodujący lu­
dzie przemysłu, budowniczo­
wie nowej socjalistycznej wsi.

Wraz z masami pracujący­
mi pierwszego na świecie pań 
stwa socjalistycznego zaciąg­
nęli wartę szefowie rządów 
krajów demokracji ludowej, 
członkowie ich delegacji, wy­
bitni działacze światowego ru­
chu komunistycznego i robot­
niczego.

Godzina 2 w nocy. Wartę 
honorową obejmują wierni 
uczniowie i współbojowniey 
wielkiego Stalina, towarzysze: 
O. M, Mitonkow, Ł. P. Reda, 
W. M. Mołotow, K. E. Woro- 
szylow, N. S. Chruszczów. N. 
A. Bułyanhi, Ł. M. Ka.-»no­
wie*. A. I. Miknjan, M. Z. Sa- 
bi>row, M. G. Pierwuehin. 
Wartę honorową pełnią towa­
rzysze: N. M. Szwernik, M. A. 
Susłow. P. K. Ponomarenko, 
N. A. Michaiłów. A, A. Andre- 
lew, A. M. Wasilewski, G. K. 
Żuków.

Godz. 2 min. 30. Wstęp do 
Sali Kolumnowej Domu Zwiąż 
ków zostaje zamknięty.

*  *  *
W godzinę pożegnania z Wo 

dżem ludzie Kraju Rad skła­
dali przysięgę na wierność dro 
dze wiodącej do komunizmu, 
która nakreślił Towarzysz

Stalin w  swej genialnej pracy 
„Ekonomiczne problemy socja 
lizmu w ZSRR“, w swym his­
torycznym przemówieniu na 
X IX  .Zjeździe Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.

Nam, ludziom radzieckim, 
naszym przywódcom — ucz- 
niom swoim i współbojowni- 
kom — pozostawił Stalin bo­
gatą i chlubną spuściznę. Z 
uczuciem głębokiej dumy pa­
triotycznej uświadamia sobie 
naród radziecki to, o czym mó 
wił towarzysz Malenkow na 
X IX  Zjeździe Partii.

„Nasza potężna ojczyzna jest 
w rozkwicie swych sit i zmie­
rza ku nowym sukcesom. Ma­
my wszystko. co jest konieczne 
do zbudowania, w pełni komu 
mstycznego społeczeństwa. Bo­
gactwa, naturalne Kraju Rad 
są niewyczerpane. Nasze pań­
stwo udowodniło, że zdolne 
jest do wykorzystywania tych 
ogromnych bogactw na poży­
tek mas pracujących. Naród ra 
dziecki dowiódł, że umie budo- 
wać nowe społeczeństwo i pew 
nie patrzy w przyszłość.

Na, czele narodów Związku 
Radzieckiego stoi wypróbowa­
na, i zahartowana w bojach 
Partia, która niezłomnie reali­
zuje politykę leninowsko-sta- 
linowską“,

W tym tkwi nasza siła, w 
tym tkwi niewyczerpane źró­
dło naszej wiary w dzień . ju­
trzejszy. V/ tym tkwi rękoj­
mia, że czerpiąc natchnienie z 
naszego doświadczenia w bu­
dowaniu szczęścia ludzkości, co 
raz większa liczba ludzi na 
świecie wkracza ną drogę, któ 
rą kroczymy my — pod 
niezwyciężonym sztandarem 
Lenina—Stalina.

A. SURKOW.
(Wg. „Prawdy", 9 bm.)
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JOZEF STALIN
W roku 1879 w gruzińskim 

mieście Gori, w rodzinie ro­
botnika i córki pańszczyźnia­
nego chłopa, urodził się JO­
ZEF WISSARIONOWICZ DŻU 
GASIIWILI — STALIN.

W  wieku lat 15-tu jest już 
rewolucjonistą. W r. 1898 wstę 
puje do pierwszej gruzińskiej 
organizacji socjaldemokratycz 
nej i wkrótce staje na jej cze 
le. „N i ' każdemu — mówił w 
1924 roku — jest dane znieść 
trudy i burze, związane z przy 
należnością do takiej partii. 
Synowie klasy robotniczej, sy 
nowie niedoli i walki, synowie 
niesłychanych cierpień i boha 
terskich wysiłków — oto kto 
przede wszystkim powinien być 
członkiem takiej partii“ . W ży 
ciu Stalina rozpoczyna się pas 
mo takich właśnie bohater­
skich wysiłków — nie kończą­
cy się łańcuch tułaczek po wię 
zieniach, na etapach i zesła- 
niach, ukrywania się i ucie­
czek połączonych z niebezpie­
czeństwem dla życia. W okre­
sie od 1902 do 1913 r. był sie­
dem razy aresztowany, pięć 
razy uciekał z więzienia, aby

mu...“  Historia potwierdziła 
słuszność tych przewidywań. 
Rosyjska klasa robotnicza uto 
rowała ludzkości drogę do so 
cjalizmu.

W październiku 1917 roku 
Stalin u boku Lenina staje na 
czele rewolucji. Stojąc na cze 
le Ośrodka Partyjnego kieruje 
w praktyce całym powsta­
niem. Podpisy Lenina i Stali­
na figurują łącznie pod pierw 
szymi dekretami rewolucji — 
o pokoju, o nacjonalizacji zie­
mi, środków i narzędzi pro­
dukcji, pod historyczną dekla 
racją — Deklaracją Praw Na 
rodów Rosji — proklamującą 
zniesienie ucisku narodowego, 
równouprawnienie i przyjaźń 
między narodami.

Kiedy obalone klasy, zdra­
dzając własną ojczyznę, sku­
mały się z międzynarodowym 
kapitałem, kiedy na młodą Re 
publikę Radziecką runęły 
zbrojne hordy 14 państw im­
perialistycznych, Stalin u bo­
ku Lenina, kieruje obroną kra 
ju, staje się organizatorem naj 
ważniejszych zwycięstw Armii 
Czerwonej, słynnej obrony Ca 
rycyna, obrony Piotrogrodu.

Józef Stalin na Kremlu

wrócić do szeregów czynnej 
walki. W tych ciężkich pró­
bach pomaga mu wytrwać, mo 
bilizuje do bohaterskich wy­
siłków niezłomna, na nauko­
wych podstawach oparta wia 
ra w zwycięstwo potężniejącej 
klasy robotniczej, przekonanie 
o nieuniknionej klęsce kapi­
talizmu skazanego przez histo 
rię na zagładę.

Już w  początkach działalno 
ści rewolucyjnej po przeczyta 
niu kolportowanej nielegal­
nie pracy Tulina (pseudonim 
Lenina) Stalin postanowił: 
„Muszę go poznać“ . W Leninie 
dojrzał geniusza rewolucyj­
nego,wodza prawdziwej mark 
sistowskiej partii rewolucyj­
nej, kierownika wyższego ty­
pu. Odtąd aż do śmierci 
Lenina trwa wielka twórcza 
przyjaźń dwóch genial­
nych wodzów nowej epoki, 
współtwórców partii bolszewjc 
kiej i państwa radzieckiego, 
organizatorów zwycięstw Wiel 
kiej Rewolucji Październiko­
wej.

Stalin bronił czystości idei 
leninowskiej, gromił wrogów 
Lenina i leninizmu — miensze 
Wików. Na VI Zjeździe Partii, 
walcząc przeciw trockistom i 
bucharinowcom w obronie le­
ninowskiego kursu na rewo­
lucję socjalistyczną i nawią­
zując do leninowskiej teorii 
możliwości zwycięstwa socja­
lizmu w jednym kraju, wy­
rzekł wieszcze słowa: „Nie 
jest wykluczona możliwość, że 
właśnie Rosja będzie krajem 
torującym drogę dp socjallz*

Już wówczas zabłysnął olśnię 
wającym światłem geniusz stra 
tegiczny Stalina, Jego wspa­
niała umiejętność wytyczania 
kierunków głównego uderze­
nia armii, wszechstronnego u- 
względniania wszystkich czyn 
ników zwycięstwa.

W roku 1922, na wniosek 
Lenina, Stalin obrany zostaje 
sekretarzem generalnym Ko­
mitetu Centralnego Partii. Od

tąd przez trzydzieści trzy la­
ta wychowywał partię bolsze­
wicką i wychował ją na najsil 
niejszą i najbardziej zaharto 
waną partię robotniczą na 
świecie.

Nad mogiłą Lenina złożył 
w imieniu tej partii uroczystą 
przysięgę: strzec jak oka w 
głowie jedności partii, i zwar­
tości jej szeregów, rękojmi 
zwycięstw klasy robotniczej. 
W zaciętej walce z oportuni- 
stami wszelkiej maści, z troc­
kistami, bucharinowcami i in­
nymi zdrajcami klasy robotni 
czej, Stalin zespolił partię pod 
zwycięskim sztandarem leni­
nizmu. Jako wódz partii i na­
rodu Stalin wyostrzał oręż 
świadomości członków partii, 
uczył czujności wobec wroga 
klasowego, podkreślał, że jed 
nym z zasadniczych warun­
ków wykonania zadań partyj­
nych jest jak najściślejsza 
więź z masami, przysłuchiwa­
nie się głosowi mas. Podkre­
ślał również ogromne znacze­
nie krytyki i samokrytyki ja 
ko rękojmi postępu — w pracy 
partyjnej i państwowej.

Nad mogiłą Lenina Stalin 
ślubował uroczyście wzmacniać 
potęgę Związku Radzieckiego. 
Jako współtwórca i kierownik 
wielonarodowego państwa soc 
jalistycznego wcielił w życie 
te słowa leninowskiego testa­
mentu. Rozwijając leninowską 
teorię o możliwości zbudowa­
nia socjalizmu w ZSRR Stalin 
obronił ją przed zamachami ze 
strony trockistów i buchari- 
nowców. Teoria przepoiła ma­
sy, znalazła ucieleśnienie w gi­
gantycznych budowach stali­
nowskich pięciolatek, w kołcho 
zach i sowchozach, które prze 
obraziły oblicze kraju radziec­
kiego. Na X IV  Zjeździe Partii 
Stalin wytyczył linię partii — 
uprzemysłowienie kraju i zbu­
dowanie socjalizmu, rzucając 
hasło: przekształcić kraj z rol­
niczego w przemysłowy. Na 
XV Zjeździe Stalin — twórca 
ustroju kołchozowego — przed 
stawił, partii wszechstronnie 
przez siebie opracowaną teorię 
kolektywizacji i następnie kie­
rował jej, realizacją. W Związ­
ku Radzieckim zlikwidowana 
została klasa kapitalistyczna 
również i na wsi.

Na gruncie likwidacji wyzy­
sku i na gruncie umocnienia 
ustroju kołchozowego wyrosła 
niespotykana dotąd w dziejach 
moralno - polityczna jedność 
społeczeństwa radzieckiego, 
która jest jedną z sił napędo­
wych jego rozwoju, jednym ze 
źródeł jego potęgi. Dzięki u- 
przemysłowieniu kraju i kolek 
tywizacji rolnictwa naród ra­
dziecki przezwyciężył wielo­
wiekowe zacofanie Rosji car­
skiej, przeobraził kraj w  po­
tężne mocarstwo socjalistycz­
ne. Historyczne zwycięstwo so 
cjalizmu w ZSRR, wspaniałe 
zdobycze i prawa mas pracu­
jących zostały utrwalone w 
nowej Konstytucji opracowa­
nej przez Stalina i na cześć jej 
twórcy nazwanej — Stalinow­
ską.

Związek Radziecki wkroczył 
w nowy okres rozwoju, w o- 
kres zakończenia budownic­
twa socjalistycznego i stopnio­
wego przechodzenia do komu­
nizmu. Na X V III Zjeździe Par­
tii, rozwijając teorię marksi­
stowsko - leninowską, Stalin 
sformułował tezę o możliwości 
zbudowania komunizmu w 
ZSRR, nawet w wypadku u- 
trzymania się otoczenia kapi­
talistycznego.

Wódz narodów otworzył 
przed partią i narodem szero­
kie perspektywy walki o ko­
munizm, walki, którą obecnie 
zwycięsko toczy naród radziec 
ki.

Zdradziecki najazd hitlerow 
skich faszystów przerwał poko 
jową pracę-ludzi radzieckich 
przy budowie podstaw komu­
nizmu. Dla państwa radzieckie 
go, dla narodu i partii była to 
surowa próba sił. Radziecki u— 
strój socjalistyczny, z honorem 
wytrzymał tę próbę. W wojnie 
z najeźdźcą zaiaśniały niezwy­
kłym blaskiem patriotyzm wol 
nego narodu socjalistyczne­
go, bohaterstwo wychowanych 
przez partię i przez Stalina 
ludzi radzieckich, kunszt bojo­
wy stalinowskich dowódców, 
genialna stalinowska 'strategia 
i taktyka. Pod wodzą Stalina 
Armia Radziecka okrążyła i 
rozbiła ogromne siły wroga 
pod Stalingradem, wyparła go 
z granic ZSRR, a następnie 
wyzwoliła narody Europy z ja 
rzma hitleryzmu, uratowała 
ludzkość i cywilizację. W cięż­
kich chwilach zmagań z na­
jeźdźcą cały naród radziecki ze 
spolił swe szeregi wokół partii 
i Stalina. Uczucia narodu zo­
brazował poeta radziecki, M i­
chał Isakowski w słowach:

Dzięki Ci za to, żeś krzepił 
w nas ducha

w latach prób ciężkich, 
w każdej trudnej dobie,

Stalinie! Każdy z nas tak Tobie 
ufał,

jak nie zaufałby samemu sobie.

Określając cechy, jakimi od 
znaczać się winien wódz rewo 
lucji proletariackiej i partii ko 
munistycznej Stalin pisał: „By 
móc utrzymać się na stanowis­
ku wodza rewolucji proleta­
riackiej i partii proletariackiej, 
trzeba bezwzględnie łączyć w 
sobie teoretyczn > silę z prak­
tyczno - organizacyjnym do­
świadczeniem ruchu proleta­
riackiego“ . Takim właśnie wo­
dzem był Stalin, którego dzieła 
teoretyczne wniosły olbrzymi 
wkład do skarbnicy nauki leni 
nowskiej, rozwijając wszyst­
kie jej dziedziny: materializm 
filozoficzny, ekonomię politycz 
ną, naukę o państwie.

Do ostatniej chwili życia pra 
cował Jego genialny umysł. Je­
go praca „Marksizm a zagad­
nienia językoznawstwa“ stwo­
rzyła podstaw/ marksistow­
skiej nauki o języku oraz w 
szeregu genialnych tez rozwi­
nęła twórczo zagadnienia ma­
terializmu dialektycznego 1 hi 
sferycznego. Zaledwie kilka 
miesięcy przed śmiercią ukaza 
ły się „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“, w któ­
rych Stalin rozwinął szereg 
podstawowych zagadnień z 
dziedziny produkcji i podziału 
dóbr w  społeczeństwie socjali-

r

Słowo o Stalinie
( F R A G M E N T )

Miliony ludzi Związku Rad i krajów idących drogą So­
cjalizmu tworzą świat nowy, niosąc w sercach i na ustach 
imię STALIN.

Ludowa armia chińska wypędza ze swego kraju przemoc 
obcą i niewolę pieniądza. Kroczy naprzód z imieniem 
STALIN.

W Vietnamie, Burmie, na Wyspach Malajskich bojow­
nicy wolności, niepodległości i sprawiedliwości walczą prze­
ciw kolonizatorom wołając: STALIN!

Górnicy francuscy trwają w strajkach i icyciągają dło­
nie na wschód z okrzykiem: STALIN!

Chłopi włoscy zajmują obszarnicze nieużytki i odpę­
dzani gwałtem, wołają: STALIN!

Poeta wypędzony ze swej ojczyzny za umiłowanie wol­
ności i sprawiedliwości społecznej, piękny poeta Chilijski 
pisze poemat o STALINIE.

Zmiażdżona okrutnie Warszawa dźwiga swe okrwawio­
ne cegły tym szybciej z imieniem STALINA.

Wszędzie na świecie, gdzie sięga przem c pieniądza, 
bagnet żołdaka i pałka policjanta, ludzie walczą i będą 
zwyciężali z imieniem STALINA.

Setki \milionów ludzi wołają: STALIN ! STALIN! 
STALIN!

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

stycznym oraz wskazał podsta 
wowe warunki przejścia od so­
cjalizmu do komunizmu, sfor­
mułował podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu oraz 
współczesnego kapitalizmu. 
Dzieła Stalina są wspaniałym 
orężem klasy robotniczej w 
walce o lepsze jutro ludzkoś 
ci, o socjalizm, o pokój.

P o k ó j .  Słowo, które w ser 
cu narodów ł-"zy się nierozer 
walnie z imieniem Stalina, bo 
Stalin to symbol pokojowej 
twórczej pracy narodów. Sym­
bol walki nrzeciwko siłom u- 
cisku, zniszczenia i wojny. To 
symbol bohaterstwa klasy ro­
botniczej i jei partii, a więc 
jedynych sił, które obecnie sto 
ją na straży, interesów naro-

Włodzimtert feenjfot i Józej SfflUi»' (&bm Wągjljewrt

dów. Dlatego idee Stalina są 
sztandarem walczącej, postępo 
wej ludzkości.

Z imieniem Jego na ustach 
miliony ludzi radzieckich bu­
dują świetlany gmach komu­
nizmu. Z imieniem Jego na 
ustach miliony ludzi w kra­
jach kapitalistycznych walczą 
przeciwko siłom wyzysku i 
przemocy.

Stalin żyje w sercu każdego 
Polaka. Jego imię rozbrzmiewa 
na wielkich budowlach socja­
lizmu. Stalin jest nam szcze­
gólnie drogi i bliski: jako 
Wódz narodu budującego ko­
munizm, jako największy po 
Leninie Wódz Rewolucji Paź­
dziernikowej, która dwukrot­
nie przyniosła nam niepodle­
głość, jako nasz drogi Nauczy­
ciel, którego wskazania są nam 
drogowskazem w realizacji so­
cjalizmu w naszym kraju.

W jednym ze swych artyku­
łów Ilia Erenburg kreśli obraz: 
„Na morzu podczas niepewnej 
pogody st i i. steru kapitan. 
Ludzie prac '.ją, lub odpoczywa 
ją, spoglądają na gwiazdy lub 
czytają książk". A na wichu­
rze, wpatrując się w ciemną 
noc stoi kapitan. Wielka jest 
jego odpowiedzialność, wielkie 
jest, jeon hr>h< lerstwo... Wiele 
wichrów jest na świecie . Lu 
Azie pracuią, sadzą jabłonie, 
troszczą się o dzieci, czytają 
wiersze lub ( w spokoju, a 
On stoi u steru“.

Wielki sternik, odchodząc, 
pozostawił nam stworzony 
przez siebie ni-za w lny kom­
pas żywego ruchu milionów: 
nieśmiertelne nauki, toruią- 
ce całej ludzkości dcogę do 
szczęścia, do pokoju i socjaliz­
mu»
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O godzinie Ul odbędzie sie po-! opuści! ciężki miot. Przejeżdżają-i 
grzeb Towarzysza Stalina. O tyrnicy nabrzeżem wózek elektryczna 

■J- O* ..stoczni0wey ? gazet i I zatrzymał się. Burhart ze swa bryj 
rodm. Bojm-Cznk. Lebioda Reszel i gada przerwał próbę windy Za- 

: vr' '-ki. Mdliid i / wierż- wieśzolie ii ramion dźwigów za- 
chowski pt-acuja Przy «trnńńrił.t! ehybóteły w połOWie drogi cięż-i 
podstawy rh iszyti v ełównej. Z kie blachy kadłubów, Z powaga! 
uwaga obserwują pracę maszyny; stoją robotnicy i technicy na statj 
3 sprawnie ją ótstuguią. ale myli: j kaeh, na nabrzeżach, w Warszta-1 
tch błądzą daleko. Są myślamij faeh. w halach i na pochylniach 
tam gdzie naród radziecki, gdziej - Stocznia Gdańska oddaie hołd 
najbliżsi IoWarzyśze oddaj» hołd: Wielkiemu, ukochanemu Przyja- 

odzew i i"om. gdzie kobiety cieinwi. Wodzowi óbOżu pokoiii 
dzieci i mężczyźni nia< za. nie;
wstydząc Się tez. Tam gdzie mimo; budzie stoją ź wyrazem boles-j 
najgłębszej żaieby trwa bój oko- jnej  powagi zastygłym ha twa-i 
munizm .. ; fżach, Są teraz fhyiiemi przy!

Zawyła basowym siósem syre- ; Stalinie. ŚlhbUją: „Twoje słó--
na okrętÓWa Jest godzina ID. Bo- wa prżekujerhy w Czyń; coraz le-

! lífÉ fe-

jarczub wyłączył maszynę, stanę­
ły obrabiarki w centralnym me­
chanicznym. Junak, który wytrwa 
le prostował blachę nadbudówki

piej budując statki przynosząc 
chwałę ojczyźnie: I ehoeiaż prze­
stało bić Twe serce, dla nas ży­
jesz i żyć bodziesz wiecznie“ !

N a  pokładach Jednostek bojow ych 
Lu d o w e ] M a ry n a rk i W ojennej

ił dniu 8 bm, — Na wielkim zgromadzeniu w hali Wojska Polskiego we “Wrzeszczu mieszkańcy Gdańska uczcili pamięć Wielkiego Stalina.
Na zdjęciu: ogólny widok sali — przemawia I sekretarz KW pzt>R tow. J. Trusż,

Chłodny, morski wiatr powie­
wa spuszczonymi do połowy ma­
sztów biało-czerwonymi bandera 
mi okrętów wojennych, stojących 
w porcie, u nabrzeży.

Na pokładach jednostek bojo­
wych stoją marynarze. Ńa twa­
rzach st,. mar, NóWaka. st. mar. 
Zuchałskiegó, st, mar. Stańiśżew 
skiego, na twarzach całej załogi 
zastyga wyraz głębokiej powagi. 
W robotniczo-chłopskich sercach 
w sercach ludowych marynarzy 
brzmią słowa odezwy- Komitetu. 
Centralnego PZPR ł Rządu dol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej: 

„Z imieniem Stalina, uzbroje­
ni w Jego naukę, łamiąc Opór 
wrogów i zacieśniając więź bra­
terstwa z narodami ZSRR kroczy 
my zwycięsko napfzód pod prze 
wodem klasy robotniczej 
partii do ugruntowania
niepodległości, pokoju i 
łizmu!“

Głęboka ciszę przerywają pły­
nące z głośników odgłosy pier­
wszych salw artyleryjskich. W 
pomieszczeniach okrętów sto­
ją, wyprężeni na baczność, ma­
rynarze. Patrzą na niewielki 
portret ukochanego Wodza — 
Józefa Stalina, spowity w czer­
wień i czerń;

ciągu tych kilku minut 
wszyscy oni kierują swe myśli 
ku tak bliskiemu ich sercu mia­
stu, gdzie naród radziecki żegna 
swego Wodza:

Przeciągłe dźwięki syren i głu­
chy grzmot salw artyleryjskich

gibszą wieczną chwałę Wielkie­
mu Stalinowi, któremu tak wiele 
ma db zawdzięczenia każdy z na 
szych ludowych marynarzy. To 
właśnie dzięki Jóżefowi Stalinowi 
naród polski odzyskał niepodleg 
łhść i możność budbWańia szczę­
śliwego jutra,

i o  trówarżyśż Stalin Wydal róż 
kaz przekazania naszej Marynar­
ce Wojennej bojowych okrętów 
radzieckich, które dziś czujnie 
strzegą bezpieczeństwa morskich 
granic Polski Ludowej. To kie-1 
rojąc się Wskazaniami Stalina.] 
marynarze nasi codziennie umaci 
biali i umacniają gotowość bojo­
wa Marynarki Wojennej.

Żegnają ludzie radzieccy swe­
go najukochańszego Wodza. Żeg­
na Go cały świat, żegnają Go i 

i je j; nasi ludowi marynarze z pokła- 
naszej! dów okrętów wojennych, wybu-
Socjá-¡ dowanyeh W stalinowskich stocz 

niáeh-, rękoma stalinowskich lu­
dzi.

„Odchodzi Towarzysz Stalin — 
mówi kandydat partii st. mar.' 
Nowak — ale zostaje partía, wiél 
ko i niezwyciężona Korministycz 
na Partia Związku Radzieckiego, 
zostaje nasza partia --  Polska 
Zjednoczona Partiá Robotnicza, 
młodsza siostrą zahartowanej w 
bojach partii Lenina - »  Stalina 

Chwała Stalinowi, Jego myśli, 
Jego życiu. Jego walce, W ser­
cach marynarzy Lüdowej Mary­
narki Wojennej — siły zbrojnej 
ludu polskiego na morzu — po­
zostanie On po wszystkie czasy“ .

0  m n r p n  1953 r-> w dniu w którym naród radziecki żegnał 
m a i  L U  na Placu Czerwonym największego człowieka 

naszych czasów, Józefa Stalina — myśli i uczucia wszystkich Po­
laków biegły ku dalekiej, a jednocześnie bliskiej i drogiej sercom 
ludzi pracy Całego śWiata, Moskwie — stolicy pokoju i przyjaźni 
narodów...

Godzina 10.00. Ńa Wybrzeżu, jak w całej Polsce umilkła praca, 
zamarł w żałobie wszelki ruch, zastygła surowa cisza w hołdzie 
Temu, którego nieśmiertelne imię jest i będzie ha zawsze pochod­
nią rozjaśniającą ludzkości drogę do Szczęścia i pokoju.

Cisza... Ńieruchomieją maszyny fabryk, zatrzymują się pocią­
gi, samochody, tramwaje. W zakładach pracy, ha ulicach, w mieś­
cie i na wsi stają z odkrytymi głowami ludzie, miliony ludzi —• 
naród.

Przy huku salw armatnich, dźwiękach syren i dzwonów — 
Polska w głębokim skupieniu sk*ada hołd Wielkiemu Stalinowi 
i ślubuje wierność Jego nieśmiertelnej idei, ślubuje nieugięcie 
wcielać ją w ezyn.

Godzina 10.05. Znów rozpoczyna się praca — wzmożona praca 
dla socjalizmu, dla pokoju.

Pragnę znaleźć się w szeregach Partii
— Dziś pogrzeb... Ta myśl u- 

porezywie tkwiła w  pamięci, 
przysłaniając mgłą żalu oczy. Rę 
ce jednak nie przestawały pra­
cować; Słusznie przecież powie­
działa Konstancja Słupska, agi­
tator partyjny z Gdańskich Za­
kładów Opakowań Blaszanych- 
..Towarzysza Stalina uczcimy nie 
tylko chwilą ciszy. Będziemy 
czcić Go naszą pracą, którą u- 
czynił najwyższym zaszczytem i 
sprawą honoru“.

Wezwanie do współzawodni­
ctwa, które rzuciła Słupska, po­
dejmując pierwsza zobowiązanie 
wykonania miesięcznych planów 
swej pracy na 4 dni przed ter­
minem — podchwyciła cała za­
łoga fabryki. Niebawem w ra­
dzie zakładowej piętrzył się stos 
pisemnych meldunków o „war­
tach st.alihowskieh“ , o zobowią-

skwy —' stolicy kraju, który jest 
ostoją pokoju. Milczeniem nabrz­
miałym bólem żegnali Wodza ca 
lej postępowej ludzkości.

W tej urocż.ystej, a tak bole­
snej chwili zrodziło się niejedno 
piękne ślubowanie. — Jeszcze wy 
dajniej praeewać — zobowiązy­
wał się tow. Wrona — niewido­
my, a mimo to przodujący ro­
botnik, obsługujący podwijąrkę. 
— Będziemy jeszcze wydajniej 
pracować, będziemy pracą . swą 
walczyć o pokój — ta myśl ze­
spoliła całą załogę.

Gdy przebrzmiały syreny i 
znów zaczęły pulsować życiem ha 
le fabryczne — nowa fala zo­
bowiązań wpłynęła dó rady za­
kładowej.

A jednocześnie do sekretarza 
organizacji partyjnej zaczęli zgła] 
śzać się najlepsi ludzie zakłady.”

C - T i i i in c ir  Przez gwar ułicz- v j u c u i s k  ny przebija słaby
początkowo dźwięk syren fabrycz 
nyeh. Po chwili dźwięk ten na­
rasta, potężnieje. Przyłączają się 
doń głosy gdańskich dzwonów, 
przeciągłe gwizdy lokomotyw. To 
Gdańsk żegna swego ukochanego 
Ojca, swego Wodza i Nauczyciela 
Józefa Stalina

Na ulicach zamiera wszelki 
ruch. Stają tramwaje i samocho­
dy. Nieruchomieją na chodnikach 
przechodnie. Mężczyźni zdejmują 
okrycia głowy, wojskowi salutu­
ją. Ż ulicznych głośników grzmią 
salwy honorowego salutu w stoli­
cy.

Do Moskwy, gdzie bohaterski 
naród radziecki żegna swego 
Wielkiego Wodza, biegną teraz 
myśli wszystkich mieszkańców 
Gdańska. I tych robotników, któ 
rzy oparłszy o drzewo sztabę że­
lazną stanęli na rogu ulicy, i tej 
gromadki marynarzy śpieszących 
do portu na swoją jednostkę, 5 
uczennic, które złożywszy na 
chodniku duży pakiet niesionych 
Z księgarń świeżo zakupionych 
książek wsłuchują się w dźwięki 
Międzynarodówki.

Pogrążony w żałobie Gdańsk 
żegna Tego, który wrócił mii woł 
ność, którego imię było, jest i 
będzie świetlanym drogowskazem 
dla wszystkich uczciwych ludzi 
kroczących pod sztandarami po­
stępu.

Milkną ostatnie dźwięki syren. 
Powoli ruszają pojazdy, wzmaga 
Się ruch na ulicy. Robotnicy, ma­

rynarze i uczniowie —1 wszyscy 
przechodnie wracają dó swoich 
spraw codziennych. Do swych 
biur, fabryk, uczelni, aby w myśl 
wskazań Wielkiego Stalina, kro­
czyć ku szczęściu, budować socja­
lizm.

Gdynia Na przeciągły 
dźwięk syren okrę 

to wy eh i jednostek portowych u - 
stał w porcie gdyńskim wszelki 
ruch. Znieruchomiały transporte­
ry węglowe i dźwigi. Kompletna 
cisza zapanowała w magazynach 
portowych.

Robotnicy portowi, marynarze, 
‘oddając hołd pamięci największe­
go Człowieka naszych czasów śłu 
bowali wiernie przestrzegać Jego 
wskazań, ofiarnie walczyć ó 
Wzrost śił obozu pokoju, o szczę­
ście dla swego narodu i dla ca­
łej ludzkości.

W  Stoczni Gdyńskiej iin. Ko­
muny Paryskiej, w olejarni im. 
Migały, we wszystkich zakładach 
produkcyjnych, zatrzymały się 
maszyny. Na ulicach ustał wszel­
ki ruch, W szkołach gdyńskich 
młodzież oddała hołd swemu Włeł 
kiemu Nauczycielowi słuchając 
w skupieniu transmisji radiowej 
z uroczystości pogrzebowych.

E l b l ą g Z odgłosem salw 
artyleryjskich z 

dalekiej stolicy Zlał się potężny 
głos syren fabrycznych i dzwo­
nów robotniczego Elbląga. Mia­
sto zamarło. Stanęły maszyny w 
fabrykach i zakładach pracy,

tramwaje i samochody na ulicach 
miasta.

Kobiety, gospodynie domowe, 
mieszkanki ulic Robotniczej, O- 
brońców Pokoju i innych porzuci­
ły na chwilę zajęcia — wyszły z 
domów. Z dziećmi na rękach sta­
ły bez ruchu na chodnikach. Na 
niejednej twarzy widniały łzy. 
Kobiety żegnały Człowieka, któ­
ry walczył o ich prawa, który ko 
chał dzieci.

W Zakładach Mechanicznych 
im. gen. K. Świerczewskiego — 
w sercu robolńieżego Elbląga :— 
zamarły maszyny. We wszystkich 
działach produkcyjnych robotnicy 
skupili się przy głośnikach radio 
wych. Staii nieruchomo, z oczy­
ma wilgotnymi od łez, z seręami 
ściśniętymi bólem, z myślą o Tym, 
którego zwłoki spoczęły w Mau­
zoleum obok jjWłók Lettiha.

O pułap hal fabrycznych ude­
rzyły potężne dźwięki •,(Międzyna­
rodówki**; Wyprężyły Się postacie 
w ciemnych-,, roboczych kombine­
zonach. „Bój tó jest riksz ostat­
ni...“

Minęła S-ffiłrnitówa Cisza,
Ruszyły ińasźyhy. Został na no 

wo podjęty bój .0 prodlikCją. Bój 
o pokój'i sotjaliżm.

Do Kónritetu ZakladbWego 
PZPR w żak Iritlach żgłóiiił. się 
ZMP-owiee Lucjan Sławgroclzki;

— Prżyjrriijcie mnie cło partii 
— powiedział. — Chcę \v jej sze­
regach walćżye ó ideę Stalina.

* * *
O godz. 15 w auli Technikum 

Budowy Maszyn żebrało się po­
nad 3 tyS. mieszkańców Elbląga. 
Przybyły delegacje robotnicze ż 
zakładów i fabryki inteligencja 
pracująca, kobiety i młodzież, 
aby oddać hbld Wielkiemu Wo­
dzowi postępowej ludzkości, po­
żegnać Go i zapewnić, że robot­
nicy Elbląga, pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, wypełniać będą Jego 
przykazania.

W  p o w i a t a c h  5  tlS
wszelka pracą W całym po­
wiecie malberskim. Spółdzielcy 
z Lichnowych, z Gnojowa i 
innych gromad, przejęci bó­
lem, w skupieniu oddali hołd 
Temu, który wskazał im drogę

do nowego, lepszego życia. Z głę­
bokim bólem w sercu żegnał 
Ojca wszystkich ludzi pracy na 
całym świecie spółdzielca z Lich­
nowych Michałek, i-eemigrąnt Z 
Francji, dziękując Mu ża odzys­
kanie ojczyzny, za to, że dzieci 
jego, córka — księgowa i syn — 
traktorzysta mają piękną przy­
szłość przed sobą. Przyszłość, któ 
rą stworzył polskiej młodzieży 
Józef Stalin.

Głos dzwonów i syren fabrycz­
nych, żegnających Wielkiego Wo­
dza ludzi pracy Józefa Stalina, 
unieruchomił wszystkie zakłady 
pracy i instytucje w Starogardzie.

W  godzinach popołudniowych 
w Starogardzkich Zakładach Far 
maceu tycznych odbyło się otwar­
te żebranie organizacji partyjnej, 
ż udziałem całej załogi. Robotni­
cy i pracownicy, postanawiając 
cżeić pamięć Wyzwoliciela Polski 
z niewoli hitlerowskiej wydajną 
pracą, podjęli liczne zobowiąza­
nia,

W powiecie kartuskim przerwa 
no pracę we wszystkich .zakła­
dach, instytuc.iaełi, w gobpodar- ‘ 
stwach chłopskich. Załoga naj­
większego zakładu produkcyjne­
go w powiecie kartuskim --  ka­
mieniołomów w Moj uszu, odda­
jąc hołd Wielkiemu Stalinowi po­
stanowiła podnieść Wydajność pra. 
ćy. Imię Wielkiego Stalina bę­
dzie narh drogowskazem mó­
wił bezpartyjny robotnik Wasi­
lewski; gdy zamilkła syrena fa­
bryczka. — Pamięć o Wodzu łri- 
dzi pracy na całym świecie za­
chowamy na zawsze w naszych 
śefeaćh. Wypćłhiać będziemy Je- 
gó wskazania w codziennej na­
szej pracy“.

Pogrążeni w nie wysłowionym 
póiri, złożyli hołd pamięci Wiel­
kiego Przyjaciela narodu pol­
skiego mieszkańcy Ziemi Kaszub 
skiej, wyzwolonej prżbz bohater­
ską Armię Radziecką.

W godzinach popołudniowych 
w miastach powiatowych, mia­
steczkach, gminach i gromadach 
odbyły się zgromadzenia ludno­
ści, zwołane przez komitety Fron 
tu Narodowego dla Uczczenia pa­
mięci Wielkiego Stalina.

Gdy odezwały się syreny w porcie * « »

zaniach, które załoga zrèàiizùjë j Zgłosiła śię̂ ^23-lêtnia JâriSria Baft I Dźwl'snwi Ajëwski i Witułski j Stalin rta jego gruzach zbudował jhyeh, a szczególnie
przez pamięć dla wiekopomnych 
zasług Wielkiego Stalina.

O godzinie 10 syreny swym 
potężnym głosem obwieściły, 
że oto odbywa się pogrzeb 
największego człowieka naszych 
czasów. W pół obrotu za­
trzymały się maszyny. Zastygli w 
bezruchu ludzie W roboczych kom 
binezonach, z hal swojej fabry­
ki przenieśli się myślą do Mo-

czak, przodująca robotnica, zgłó! Praeują obok siebie. Partyjny ł nowe życie i dlatego dziś pra 
sili się inni. Każdy 'z tiićh o- ] bezpartyjny. Obaj na wieść oj cuję inaczej, dlatego prhca jest 
swiadczał: :żgónie Józefa Stalina pragnąć!dziś dla mnie radością, jeśt h8*

— W obliczu tej ogromnej stra godnie, po robociarsku.
ty, któx'a dotknęła naród radziee 
ki i wszystkich miłujących po­
kój ludzi świata — pfagniemy 
znaleźć ; się W szeregach partii. 
Pragniemy, służąć f§j partii 
wszystkie swe siły póśWięeiś nie­
śmiertelnej sprawie Stalina.

U kolejarzy
Na wielkim zegarze nad bramą 

prowadzącą do warsztatów PKP 
na Przeróbce, strzałki zbliżają się 
do godziny 10.

Ślusarze — Dubert, Brylowski, 
Rolewicz i Berent stojąc na stop­
niach lokomotyw wyciągają ręce 
w  kierunku łańcuszka sygnału. 
Z głębi warsztatów rozlega się 
przytłumione buczenie. Dźwięk 
narasta i natychmiast prźylaeza 
się do niego przeciągły gwizd czte 
rech parowozów. W halach war­
sztatowych nieruchomieją maszy 
np i ludzie,

W odległych o tysiące kilome­
trów od Moskwy warsztatach, ko­
lejarze polscy wraz z całym na­
rodem oddają hołd Wielkiemu

Stalinowi. Pamięć o Nim żyć feę 
dzie wiecznie w ich sercach, bę­
dzie ich prowadzić ku ńowyiri 
zwycięstwom. Dlatego nie pochy­
lają głów, Chociaż serdeczny ból 
1 smutek Wypełnia ich serca. Dla­
tego, gdy milkną sÿrenÿ każdy z 
nich ze zdwojona energią przy­
stępuje do pracy. Jest ona rękoj­
mią dalszych zwycięstw na dro­
dze, którą wskazał Wódz naro­
dów.

— Będę nić tylko sam pracował 
coraz wydajniej — mówi szlifierz 
Jan Piór -- aie zobowiązuję ślę
dołożyć WszèlKièh fetâfàô, áby pb

od dnia dzisiejszego będę szkolił 
dwóch młodych robotników,

oddać norern
hołd nieśmiertelnemu Wodzowi 
proletariatu podjęli zdbbwiąża- 
ńie. ©baj je teraz wykonują.

Głowiea dźwigu w basenie gór 
nieżytu poftu gdańskiego żdtaeśśa 
szerokie koło. StalóWa lina od- 
Wija się z bębna i raź pó raź 
ładuńek Węgła z hukiem spada 
W głąb statku. Łuejan WitulSkl-, 
przodujący dźwigowy wkłada W 
Swą pracę całe sćrce. całą sWbją 
miłość i przywiązanie do Howa- 
rżysza Stalina.

— Jakże tu ńie pfaeÓWać le-
Jakże nie Oddać czci Ćżlo-jdają polski statek „Kulrio“ , 

wiekoWi, który zrobił ż nas 
Wszystkich Wolnych ludzi? Mało 
to. biedy wyeiefpiałem w iWrilm 
źyćiu? Nieraz dawniej myślałem 
— eśi to; robić nid ufńiem eżf 
ćó? Dzisiaj afPżUMiatem wszyst­
ko — ustrój był Wrinien, ustrój 
wyzysku i hańby. Towarzysz

■ Kbiiża się godzina łt). Y/itułśki 
spogląda na dźwig, gdzie pracuje 
Ajewski.

— Trzeba być gotowym, aby 
ha sygnał zatrzymać motory ~  
rriówi.

■Wskazówki zegara sźybkb prze 
suwają się po tarczy. Dziesiąta
Rozlega się przeCWgfy dźwięk śy 
rćfi. Pdiiad kOhUfiatiii stojących 
w porcie statków, wykwitają 
białe obłoczki pary. Pośmiertny 
salut dla Towarzysza Stalina od­

ro-
dzieekie pOfoWce „Karet“ i „Ka­
ri“ .

Lecz ńie tylko marynarze na­
sz.} cb I fadzieefelćR śtatkŚW Od­
dają hnU pamięci Stalina, Sta­
lina kochają wszyscy ludzie pra­
cy. Kochają go także prości lu­
dzie w krajach kapitalistycz-

którży zawijając do naszych por­
tów Widzą, jałf Wielkie zftiiany 
W życiu naszego kraju i innych 
krajóW obozu pokoju zaszły 
dzięki realizacji Stalinowskich 
Wskazań, Ttitćż i marynarze na 
śzwedźkiej *Natan!“ i USkarpo“
Oddają Bóld WifeikiernU ^¡fódżowi.

Źariidria praca w porcie. Na 
pokładach stoją WyptOStOWahi, na 
baeźrość — czarni Od pyłu węg 
ItWBfS ttyffięrży, obok nich — ma 
ryridrze. Mri Wysrebrzonej Od słoń 
ca Wódzie kanalii pOi-ińWegó, chy 
bdCżą żatrźyifihrie W biegu ku-1 
try i motbrÓWkl.

Na tWSrżaćh ludzi pracy wy­
raz bólu i sinutku. Wielit tikrad 
kieffi ociera izb. Tryriiefźy Kwa­
śniewski, GiSS;e!sRi i Lidzbarski, 
przodujący ludzie ze zmiany Za­
wadzkiego. zwróceni w kierunku 
tbgfigźrjćij ha WHtrże, sptiszczo- 
ńej dó pół fiiasżtti ćżefWoriej ban 
dery ż sierpem i ifiłbidiri, żaci- 
skają mocno w  niemym przyrze­
czeniu spracowane ręce* i

marynarze, \ Głos Syren milknie; Mija -na­
pięcie, Trzeba teraz szybko roz­
począć pracę. Trzeba w sposób 
widomy, przeładowywanymi szyb 
ciej tonami węgla wykazać, że 
śmierć Wielkiego Stalina nie o- 
siabiła w gdańskich portowcach 
wółi walki o realizację planów 
produkcyjnych; Walki o wzmoc­
nienie potęgi gospodarczej kraju, 
walki o pokój.

— Będziemy stal-ać się — mó­
wi tryrrter Czesław Kwaśniewski, 
— aby nasżą róbotą ddwieSĆ, że 

j rachuby podżegafezjl wojennych 
na osłabienie naszego wysiłku, 
naszej czujności, nie zdadzą się 
na nic. Śmierć Towarzysza Sta­
lina każe nam jeszcze lepiej pra­
cować — musimy okazać się go­
dni Jego Wielkiego testamentu.

Powoli, a później Coraz szyb­
ciej zataczają" Koła wieże dźwi­
gów. Węgieł Sypie się beż przer­
wy do luków. Portowcy Gdańska 
oddają hołd Wielkiemu Stalino­
wi o*, swdją pracą.
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Nieśmiertelne imię Stalina zawsze będzie żyć 
w sercach narodu polskiego i całej postępowej ludzkości

Największy uczony świata To Jego dzieło
W holu Politechniki Gdańskiej, 

«a  wysokim postumencie wśród 
zieleni stoi popiersie Towarzysza 
Stalina. Przed popiersiem leży 
wiązanka czerwonych kwiatów, 
przepasana krepą

Przechodzący przez hol studen­
ci są poważni, nie słychać zwyk­
łego gwaru młodych głosów, W 
całym gmachu uczelni panuje ci­
sza. Nie znaczy to jednak, aby 
życie na Politechnice zamarło 
Przeciwnie — w salach wykłado­
wych, w kreśłarniach i laborato­
riach pełno młodzieży. Wszyscy 
są na swoich miejscach.

Młodzież zdwoiła swe wysiłki, 
świadoma tego że pracą, że wy­

trych. Nazwiska jego nie pamię­
tam, ale dobrze przypominam so­
bie wzniesiony przez niego o- 
krzyk: „Niech Żyje Józef Stalin 
— największy uczony świata“ . 
Okrzyk ten zebrani podchwycili 
i brzmiał on długo w sali, gdzie 
toczyły się obrady,

Zastanawiałem się później nad 
tvmi słowami.
' Zbliżyło mnie to do dzieł Sta­

lina, kazało je studiować, przy­
swajać sobie stalinowskie nauki. 
A w miarę postępu tych stu­
diów przekonywałem się !'°" 
raz bardziej, juk słuszne by- 
ł„ słowa belgijskiego uczonego, 
Nikt inny z współczesnych bo-

śwtadoma tego ze pracą. zt » r  jp nie potrafi! tak, jak On za­
nikami, w nauce naj lepiej wyrazi -, P „eniuszL  wszyst-
awą miłość i hołd człowiekowi, 
który otworzył przed nią nieogra­
niczoną skarbnicę wiedzy, wspa­
niałe perspektywy rozwoju.

W pracowniach naukowych Ka 
tedry Budowy i Projektowania 
Okrętów, podobnie jak w innych 
salach panuje atmosfera skupio­
nej pracy. Studenci i asystenci 
pracują w milczeniu.

W  gabinecie kierownika kate­
dry, laureata Państwowej Nagro­
dy Naukowej, profesora Aleksan­
drą Rylkego — podobna, praco­
wita cisza. Na odgłos kroków wy­
bitny uczony podnosi głowę z nad 
biurka i ruchem ręki wskazuje
mi krzesło. .

— Jestem członkiem Ogolnokra 
j owego Komitetu Frontu Naro­
dowego. Pracując W tej organi­
zacji tym lepiej widzę sens na­
szej walki, która dziś wobec o- 
gromnej straty, jaką poniosła ca- 
la postępowa ludzkość, tym 
większego nabiera znaczenia,

Ze śmiercią Wodza obozu poko­
ju i postępu, wrogowie ludzkości 
na pewno wiążą swoje nadzieje. 
Liczą na to. że w naszym bólu 
i żałobie osłabimy napięcie naszej 
walki, zwolnimy tempo naszej po 
bojowej pracy.

Mylą się głęboko! Ta śmierć nie, 
rozprzęży, lecz przeciwnie skupi >

płodnie swoim geniuszem wszyst 
kich dziedzin nauki, otwierając 
przed nimi nieograniczone pers­
pektywy rozwoju,

I  jeszcze jedno: wartość nauki 
mierzymy jej praktycznymi wy­
nikami. A  gdzie znajdziemy nau­
kę, która przyniosła takie prak­
tyczne skutki, jak te, które wi­
dzimy w Związku Radzieckim, w 
naszym kraju, W Chinach Ludo­
wych, NRD i innych krajach de­
mokracji ludowej?

Czyż nauka, która prowadzi do 
opanowania i przekształcenia 
przyrody już sama przez się nie 
jest wielką? A  przecież prowa­
dzi ona do rzeczy stokrotnie wa­
żniejszej — prowadzi do prze­
kształcenia świadomości i moral­
ności człowieka.

Tak więc dziś zrozumiałem w 
całej pełni, że Józef Stalin jest 
największym uczonym współczes­
nego świata. Jego dzieło, podob­
nie jak dzieło Marksa, Engelsa i 
Lenina jest najcenniejszym dorob 
kłem naukowym całej ludzkości.

Twórcza genialna myśl Stalina 
i mnie pomagała już niejeden 
raz w mojej pracy naukowej, 
Szczególnie mocno utkwiły rai w 
pamięci te Jego słowa, które wy­
powiedział na historycznej I na­
radzie stachanowców 1? listopada 
1935 roku.

I  sięgając po jedną z leżących 
na biurku książęk, prof. Rylkę 
szybko odnajduje miejsce z prze­
mówienia Towarzysza Stalina, o 
które mu chodzi.

„Nauka — czyta — dlatego na­
zywa się nauką, że nie uznaje fe­
tyszów, nie boi się podnieść ręki 
na to, co się przeżyło, co jest sta­
re, i że czujnie przysłuchuje się 
głosowi doświadczenia, praktyki. 
Gdyby było inaczej, nie mielibyś­
my w ogóle nauki, nie byłoby 
powiedzmy, astronomii i wciąż 
jeszcze musielibyśmy poprzesta­
wać na zmurszałym systemie Pto­
lemeusza, nie mielibyśmy biolo­
gii i wciąż jeszcze pocieszalibyś­
my się legendą o stworzeniu czło­
wieka, nie mielibyśmy chemii i

wciąż jeszcze poprzestawalibyśmy 
na zaklęciach alchemików“ ,

— Te słowa — mówi proiesor 
Rylke — przyczyniły się do waż- 

dla mnie osobiście przemiany- 
Nauczyły mnie prawdy, że uczo­
ny który pozostaje w tyle, który 
odrywa się od życia i spraw, kto 
rymi żyją ludzie, którymi żyje 
jego naród — przestaje być uczo­
nym, przestaje być wychowawcą 
młodych kadr. .

Na twarzy profesora maluje się 
zaduma, gdy po chwili milczenia 
dodaje: — I właśnie teraz, gdy 
Józef Stalin opuścił nas, głoszone 
przez Niego prawdy nabierają 
jeszcze większego znaczenia. Zo­
bowiązują one nas do jeszcze bar 
dziej 'wytężonej pracy naukowej, 
pracy, która — jeśli chodzi o 
mnie — być może ułatwi naszym 
stoczniowcom realizację wielkie­
go programu budowy statków, 
programu budowy naszej po­
tęgi morskiej. Myślę, że uda mi 
się w miarę sił okazać się god­
nym tego zadania... S* M.

ty o zdrowiu mówiły o pogorszę 
niu, chociaż zdrowy rozsądek 
wskazywał, że trzeba się przygo­
tować na tę straszną stratę, ale 
jakże tu pogodzić się z myślą, 
że On — twórca nieśmiertelnego 
dzieła, Nauczyciel, Przyjaciel i 
Wódz może być śmiertelny. - -  
Tak, to był cios. Ale potem zro­
zumiałem, że Stalin jest z nam' 
i zawsze z nami zostanie...

Możę zbyt ogólnikowo mówię, 
ale _  widzicie —  zrozumiałam 
to na przykładzie naszej załogi 
Załoga jak to załoga. Są wśród 
nas ludzie dobrzy i źli, są pta- 
cowici i leniwi, są poważni i lek 
koduchy. Ale w  tych dniach ża-

„. Minął czwartkowy dzień — 
była noc. Na s/s „Lech“ radioofi 
cer Józef Mrzygłód miał właśnie 
służbę. Statek zbliżał się do Gdy 
ni i trzeba było uzgodnić tele­
graficznie wyładunek, postój i 
mnóstwo innych spraw. ż  uwa­
gą wsłuchiwał się w kropki — 
kreski nadawane z Gdyni, gdy 
drzwi kabiny gwałtownie otwo­
rzyły się. Stanął w nich zadysza 
ny szybkim biegiem steward Ja-1 
strzębski. Jedno spojrzenie — i 
Mrzygłód zrozumiał: Stało się coś 
złego, nieodwołalnego. Steward, 
który w a z  z całą wolną od służ 
by wachtą słuchał w messie ra­
dia — Moskwa, przyniósł właś­
nie najboleśniejszą wieść. loby zatarły się różnice. Każdy

— Śmierć Towarzysza Stalina j zrozumiał? że trzeba na swoje
była dla nas wszystkich strasz 
nym ciosem — mówi tow. Józef 
Mrzygłód, — Chociaż komunika-

Być takimi jak oni -  oto dla mnie nakaz
Gdy umiera ktoś dobry i ko­

chany, szanowany w  rodzinie — 
wszyscy krewni, dalecy i bliscy 
cierpią- Czują pustkę po stra­
cie ukochanego człowieka, a je­
dnocześnie czują się ze sobą jesz 
cze mocniej związani wspólną 
stratą,

Urrarł Towarzysz Stalin, a 
wszyscy uczciwi ludzie na świę­
cie boleśnie, tak bardzo boleśnie 
odczuli tę wielką stratę, jakby 
utracili kogoś najbliższego z ro­
dziny.

Kroczyć będziemy droga, 
którą wskazał nam Stalin

Nie do opisania jest ból jaki
jeszcze bardziej nasze szeregi. 0CjCZUiiśmy na '.wieść o śmierci 
imię wielkiego Wodza ludzkości1 
będzie codziennie, co godzinę, 
przypominało nam o naszych za­
daniach, — o realizowaniu wska­
zań, które przekazał nam w swo­
ich genialnych pracach.

Profesor Rylke przerywa na 
chwile, po czym mówi dalej:
' -  Chciałbym wspomnieć o jed-, 
nym ważnym dla mnie osobiś- wamm. 
cCwydarzeniu, W czasie obrad Tiudr 
I  Kongresu Nauki, wśród dzie­
siątków7 mówców przemawiał

Towarzysza Stalina 
Pokój! — Miliony matek my­

ślących O przyszłości swych dzie­
ci, narody budujące w swych 
krajach socjalizm, narody walczą 
ce o wyzwolenie, łączą dwa sło- 
wa w jedno: Stalin to pokój! 
Stalin to wolność! Stalin to so- 

altzro!
Trudno określić wielką i bole­

sną stratę jaką poniosła cała po­
stępowa ludzkość. Ale w sercach

takie
a' mówców pi ¿emu w. . ,
jeden z belgijskich uezo-1 naszych Stalin żyje, żyje Jego

N a  i n s i  Ż u ł a w s k i e j

żałobna wieść już rankiem fi 
marca dotarła do najdalszych za­
kątków naszego województwa 
Z  ust do ust przekazywali sobie 
prości, wiejscy ludzie nabrzmiałe 
bólem słowa komunikatów radio­
wych O Śmierci Józefa Stalina. 
Wieczorem, po skończonej pracy, 
ku wszystkim gromadzkim świet­
licom zdążali chłopi -  mężczy­
źni kobiety i młodzięz. Szli, o> 
wspólnie złożyć hołd pamięci 
Wodza całej postępowej ludzko­
ści, najlepszego Przyjaciela miłu­
jących pokój narodów.

* * *
Z gromady Lichnowy daleko do 

Moskwy. Ale żałoba, która okry­
ła stolicę Kraju Rad i cały Zwia« A  oga rn ia jow m e,
mieszkańców żuławskiej, n • . * 
razem tego było zebranie człon 
ków spółdzielni produkcyjnej i 
chłopów indywidualnych z Lich­
nowych-

W skupieniu wysłuchali spół­
dzielcy i chłopi indywidualni 
słów odezwy Komitetu Centralne 
go KPZR, Rz^du i Prezydium 
Bady Najwyższej ZSRR, oraz 
wezwania, skierowanego do naro­
du polskiego przez KC naszej 
Partii, Rząd i Radę Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Minutą ciszy oddali hołd Wielkie 
mu Wodzowi i  Nauczycielowi.

Treść listu, wysłanego przez 
/^branych do Arobagady 
ku Radzieckiego w Warszawie 
jest świadectwem, jak dobrze zro 
zumieli ludzie z Lichnowych swe 
zadania, do których wypełniania 
wzywa KC PZPR i Rząd Ludo­
wy, List zawierał zobowiązanie 
lichnowskich spółdzielców, że sta­
le będą iść naprzód drogą, którą 
wskazał pracującej wsi Józef 
Stalin, że umacniając swoją ze ­
społową gospodarkę i rzetelnie 
wykonując obowiązki wobec pań­
stw«, będą służyć ojczyźnie i spra 
wie pokoju, Napisał! tak, jak dyk

towały im serce i rozum, łącząc u- 
czucia najgłębszej czci dla Towa­
rzysza Stalina z mocnym posta­
nowieniem wcielenia w życie Je­
go nauk, wzmożenia walki o so­
cjalistyczną przebudowę naszej 
wsi.

Wszyscy uezeiwi, postępowi, 
walczący* o wolność, sprawiedli­
wość i pokój ludzie na świecie 
tworzą jedną wielką, międzyna­
rodową rodzinę. I z tej wielkiej 
i potężnej rodziny odszedł ten 
najbardziej kochany i szanowa­
ny — Józef Wissarionowiez Sta­
lin.

Stalin odszedł, ale została spra 
wa, o którą przez całe swe ży­
cie zwycięsko walczył, zostały Je­
go genialne wskazania. Stalin 
odszedł, ale nie zostawił w swo 
je4 wielkiej międzynarodowej ro 
dżinie uczucia pustki — wypełnia 
ją bowiem i cementuje wszyst­
kich w zwarty, granitowy blok 
idea, której służył i którą reali­
zował.

1 dlatego nie wolno nam, czu­
jącym dotkliwy ból w sercu o- 
p- szczać rąk, załamywać się. Z 
tego cieszyliby się tylko nasi wro 
gowie. Wprost przeciwnie — trze 
ba «dziesięciokrotnie nasze Co­
dzienne wysiłki, aby żyć tak, pra 
ccwać tak, walczyć tak, jak u- 
czył nas Towarzysz Stalin.

Tak ja t.o rozumiem. I dlatego,

nauka, a drogą, którą On wska­
zał — przyrzekamy — kro­
czyć będziemy dalej aż do zwy­
cięstwa.

Nam. plastykom, genialne pracę 
Towarzysza Stalina wskazały cel 
i drogi naszej twórczej pracy- 
Wyzwolenie, które przyniosła
nam Armia Radziecka pod wo— , „  jk ,.u i-uzuiiukiii. ± uiaicgi/, 
dzą Towarzysza Stalina dało nami gdy słucham audycji radiowych, 

’' " “ 4 c, —i.-; gdy CZytam w gazetach o Towa­
rzyszu Stalinie zastanawiam się 
nad sobą, nad swoją pracą: co. 
tu zrobić, aby być lepszym i łe

wych na moim kutrze „Gdy-16 
z „Jedności Rybackiej“ . Muszę 
myśleć o tym, aby czas_ straco­
ny na remont nadrobić przez 
le-szą organizację połowową wy 
korzystanie dni półsztormowych 
i niedziel, współzawodnictwo mię 
dzy załogami kutrów. Wykony­
wać dzienne, dekadowe, miesięcz 
ne i roczne plany połowowe — 
to jest dla mnie nakaz Towa­
rzysza Stalina.

Na wschodnich łowiskach pra 
wie codziennie stykamy się na 
morzu z radzieckimi rybakami. 
Są bardzo uczynni, serdeczni, 
skromni. Nieraz narażając swe 
życie szli nam z pomocą, uważa­
jąc to za rzecz zupełnie prostą 
i oczywistą. Nieraz w czasie 
sztormu holowali nasze kutry. 
Zawszę . chętnie Informują nas 
gdzie są dobre łowiska.

.Wspaniali ludzie — ludzie wy 
chowani przez Stalina. Być ta­
kim jak oni — oto dla mnie na­
kaz Towarzysza Stalina.

ELIASZ JANKOWSKI 
szyper kutra „Gdy-16“

wolny kraj, stworzyło warunki 
do pracy — pozwoliło nam stać 
się współtwórcami Polski Ludo­
wej.

Towarzysz Stalin powiedział: 
„Artysta jest inżynierem duszy 
ludzkiej“. Wytężymy swe wszyst 
kie siły, poświęcimy całe swe 
życie, oddamy się Całym sercem 
i uciuciem sprawie budowy so­
cjalizmu i kultury narodowej ną 
szego kraju, by zasłużyć na to 
zaszczytne miano „inżynierów 
duszy ludzkiej“ ,

ADAM SMOLANA 
art. rzeźbiarz,

* prorektor PWSSP

barki przejąć część tego wielkie 
go ciężaru po Jego stracie.

Nas wszystkich wychowy­
wał przecież Stalin, On uczył 
nas walczyć o lepsze jutro. Nig­
dy tak sprawnie, rzetelnie nie pra 
co wali marynarze jak w tych 
dniach...

Nie było dużo słów. Wszystkim 
wydało się od razu samo przez 
się zrozumiałe, że trzeba podjąć 
zobowiązania. Statek ma iść na 
dolę— postanowiliśmy więc wy­
konać sami wiele prac, aby szyb 
ciej ukończyć remont, aby taniej 
kosztował postój, aby statek le­
piej mógł pracować i większy 
dać dochód dla naszego kraju, 
dla gospodarki narodowej, dla 
lepszego jutra. Bo tak uczył, To­
warzysz Stalin.

— I dlatego On dla nas nie 
umarł. Każdy czyn, każde nasze 
osiągnięcie — to Jego dzieło, bo 
zrodziło się z Jego idei. Imię 
Stalina poprowadzi nas do zwy­
cięstwa, do jasnych domów, do 
pięknych nowych statków zbu­
dowanych przez nasze polskie rę­
ce, do potężnej uprzemysłowio­
nej Polski socjalistycznej — 
wbrew knowaniom wroga.

T.

piej jeszcze pracować. Jestem 
członkiem partii i dlatego też mu 
szę się zastanawiać jakim ja je­
stem partyjniakiem i co powi­
nienem uczynić, aby być godnym 
naszej Stalinowskiej Partii.

Jestem rybakiem, szyprem. My 
śląc więc o sobie i mojej pracy 
— myślę o tym jak usprawnić 
połowy, co zrobić, aby dać wię­
cej ryby krajowi.

Codziennie chodzę do stoczni i 
obserwuję postęp prac remonto-

Musimy być godni 
stalinowskie! epoki

Trudno wprost wyrazić, jak głę 
boko byliśmy wstrząśnięci wiado­
mością o śmierci Józęla Stalina. 
Przecież Józef Stalin to nie tylko 
bliski, ukochany przez wszyst­
kich człowiek. To przede wszyst­
kim przywódca ludzkości w 
jej walce o największe dobro — 
O pokój; to mąż stanu, genialny 
strateg i geniusz odkrywający 
przed nauką nowe horyzonty.

Nie ma bodajże dziedziny ży-

Frzez małe, umieszczone w 
suficie okna sączy się blade 
światło gasnącego dnia. Wokół 
cisza. Głęboka, nabrzmiała smut 
kiem cisza, przerywana jedynie 
odległym, słabym gwizdem 
dźwigu, pracującego w pobliżu 
nabrzeża stoczni.

Za biurkiem, w rogu pokoju 
siedzi pochylony nad notatkami 
rosły, 40-letni mężczyzna 
Twarz jego wyraża głębokie 
skupienie. Ręka, trzymająca o- 
łówek, szybko przesuwa się po 
papierze.

Sekretarz tow. Zasławski na 
chwilę przerywa pisanie. Prze­
rzuca w pośpiechu jakieś kart- 
kj i wraca do rozpoczętej pra­
cy. Musi się śpieszyć, gdyż za 
kilkanaście minut trzeba wy-

Rozmowa
przednio, można by teraz wypo­
cząć, pójść do domu. Lecz trud­
no oderwać oczy od zawieszo­
nego na ścianie portretu, trud­
no jakoś dzisiaj rozstać się z 
tym pokojem.

I gdy tak patrzy w tę twarz 
najdroższą, uzmysławia sobie 
tow, Henryk Zasławski, sekre­
tarz Komitetu Zakładowego Sto 
czni im. Komuny Paryskiej *- 
w tej chwili jaśniej, niż kiedy­
kolwiek, jak wiele znaczy dla 
niego wielkie słowo: Stalin- 

Budzą się wspomnienia,. I to

stematyczna, że należy cierpli­
wie Wyjaśniać i przekonywać o . . .
słuszności polityki naszej partii. ’

mnie, jak z każdym dniem le­
piej służyć partii.

Przed wojną różnie w moim 
życiu bywało. Pracowałem u ku 
łąka i w porcie, częściej jeszcze 
byłem bezrobotny. Nieraz za­
znało się biedy. Widział czło-

ale
Że bez tego trudno o trwałe 
sukcesy produkcyjne.

Jak głęboko słuszne to słowa. 
Wystarczy choćby na dzień o 
nich zapomnieć, a już da się 
odczuć wypaczenie. No chociaż­
by u nas, na wyposażeniowym. 
Zaniedbaliśmy pracę polityczną 
i to właśnie stworzyło najwięk­
sze trudności w realizacji pla­
nu w ubiegłym roku.

nie rozumiał dokładnie, skąd 
się bierze i dlaczego. Nie wie­
dział, jak walczyć o inne lep­
sze życie.

Dopiero po wojnie zacząłem 
pojmować. W 1946 roku wstąpi 
lęrn do partii, wysłano mnie na 
kurs szkolenia ideologicznego. 
Później na inny kurs. Zacząłem 
studiować historię WKP(b) — 
dzieło towarzysza Stalina. Wspa
niała ta książka uczy, jak trze- 

Żółte światło zapalonej lam- ba walczyć i jak zwyciężać.cy. musi się .»uazą się wspomnienia. * ^  ¿iuut; światu jam- ^  waiczyc i jas z
kilkanaście minut trzeba wy- odległe, wyłaniające się niejako py biurowej pada na odwraca- Uczy, jak trzeba żyć. 
słać do Komitetu Miejskiego zza mgły s te najświeższe, dzi- ne powoli kartki. Tow. Zasław- wszystkie in-
partii ważny meldunek, siejsze. Wszystkie one wiążą ski trzyma przed sobą „Zagad- ba z którymi

Wreszcie praca skończona. Se się z wielkim imieniem Stalina, niema lenmizmu“ . później się zetknąłem. One roz-
kretarz zapala papierosa. Spój- Jłle ma przecież dnia w ne$ to razy ta książka porno- świetliły mój umysł, one pozwo
rżenie jego zmęczonych oczu mojej pracy partyjnej, w któ- gja mj w pracy, liły mi poznać prawdę i wśkaza
zatrzymuje się na dużym portre rym nie korzystałbym z nauk . stronicv nłe j,aU.zv- *y mi jak najlepiej słu-
cie, przybranym żałobną wstę- Stalina, nie ma przecież takiej NJ ja inejftron  > k^_ żyć partii i klasie robotniczej
gą; Z portretu patrzą mądre do dziecJziny roboty partyjnej, w praczy t a S «  One wskazują mi. jak wiek
bre oczy Towarzysza Stalina, której można by było obejść się zawsze widzę żv jeszcze muszę się uczyć i wal-
Nagły ból chwyta za serce 
Ciężko mu, lecz nie wolno pod­
dawać się. Tyle jest przecież 
zadań i pracować trzeba jak 
zawsze. Nie, nie jak zawsze... 
Lepiej, niż dotychczas,

Gęstniejący mrok wpełza do 
pokoju.

Powoli płyną minuty.
Po dniu pełnym pracy i kło­

potów, pełnym spraw wielkich 
i drobnych — o których z tow.

której można by było obejść się 
bez stalinowskich wskazań,

— Widzicie, nje zawsze czi°- 
wiek zdaje sobie z tego sprawę. 
Nieraz bywa, podejmie jakąś 
decyzję i później dopiero docho 
dzi do wniosku, że przecież te­
go nauczył mnie Stalin.

Tow. Zasławski przerywa na 
chwilę. W zamyśleniu pociera 
czoło wierzchem dłoni:

Choćby codzienna praca 
polityczną * ludźmi, Towarzysz

łu — w każdym zawsze widzę ży 
wych ludzi, swój zakład pracy, 
jakiś odcinek roboty partyjnej, 
roboty, która służy najwięk­
szym, najświętszym celom.

Tow. Zasławski znowu się za 
myślą. Zmęczone, zaczerwienie 
ne oczy patrzą na portret jąkby 
szukały rady u ukochanego 
Ojca j Przyjaciela.

To o pracy partyjnej *— 
mówi dalej. — A je sam? Prze-
^  to Towarzysz Stalin « « *

_________ ___ ___  wiele
jeszcze muszę się uczyć i wal­
czyć, by stać się takim czlowie 
kiem, o którym nożna powie­
dzieć: „To jest stalinowski 
człowiek",

A teraz, ten straszny cios. Tru 
dno — widzicie — to wyrazić* 
Ale On przecież został z nami, 
Żyje W nas, będzie żył wiecznie 
vv naszej walce.

ł ctożką, spracowana dłoń opa 
da na leżącą na biurku książkę.

5E, WOJNOWSRI

cia, w której Józef Stalin nie zo­
stawiłby trwałych śladów swoje­
go geniuszu, Z bogatej skarbnicy 
stalinowskiej nauki cała ludzkość 
czerpie i czerpać będzie wszystko, 
co sprzyja rozwojowi, co sprzyja 
przekształcaniu człowieka i świa­
ta.

My, architekci „Miastoprojek- 
tu“ również wiele korzystamy ze 
stalinowskich nauk. Wielu z na* 
w swojej pracy wzoruje się na 
wypowiedziach towarzysza Stalina 
o realizmie socjalistycznym, o 
sztuce, służącej człowiekowi pra
cy.

W pracowniach naszej instytu­
cji właśnie, w oparciu O wskaza­
nia Józefa Stalina, opracowali?-, 
my plany odbudowy Gdańska 
który dziś odzyskuje dzięki wy­
siłkom robotników budowlanych 
swoje historyczne piękno, a jed­
nocześnie staje się nowoczesnym 
socjalistycznym miastem.

Najważniejsze jest jednak to, że 
dzięki Stalinowi, dzięki ustrojo­
wi, którego był budowniczym nie 
tylko my, lecz także wszyscy lu­
dzie pracy twórczej, mają nieo­
graniczone możliwości rozwoju 
swoich talentów. Nasz trud po­
maga ludziom pracy, służy zaspo­
kajaniu stale rosnących material­
nych i kulturalnych potrzeb spo­
łeczeństwa.

Świadomość społecznej użytecz­
ności naszej pracy wzmaga na­
sze poczucie odpowiedzialności za 
kierunek rozwojowy naszej archi­
tektury, za realizację wspania­
łych planów uczynienia z Gdań­
ska pięknego miasta, a z nasze­
go kraju — jednego z krajów 
przodujących.

Dlatego wobec śmierci naszego 
wielkiego Nauczyciela nasz ból i 
smutek przekuwamy w mocne po 
stanowienie, że jeszcze lepiej speł 
niać będziemy nasze obowiązki 
wobec społeczeństwa, że praco­
wać będziemy coraz lepiej, córa® 
wydajniej. Tak, by zasłużyć na 
miano ludzi stalinowskiej epoki.. 
Inż. arch. Stanisław Mrozowski 

szef produkcji 
„Miastoproiekt Północ“
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Ludzie pracy naszego województwa
czynem dają wyraz głębokiego przywiązania

do nieśmiertelnych nauk Józefa Stalina
* j A \ y J 1- .   ł •

r

Głęboko zapadły w serca ludzi 
pracy Wybrzeża słowa apelu na­
szej partii i rządu:
^„...Wcielając w  życie Jego na u 

kj, wzmacniajmy nieustannie 
zwartość, siłę i jedność naszego 
narodu w walce o pokój i socja­
lizm.

Codzienną, twórczą i ofiarna 
pracą rozwijajmy naszą planową' 
gospodarkę narodowa — podsta­
wę wzrostu fobrobytu i kultury 
całego ludu pracującego!...“

Słowa te stały się hasłem do 
szerokiego podejmowania zobo­
wiązań produkcyjnych, przez któ 
rych realizację masy pracujące 
naszego województwa wespół z 
masami pracującymi całego kra­
ju pragną zwiększyć swój wkład 
w dzieło wzmocnienia i rozwoju 
ludowej ojczyzny, pragną dać wy 
raz swej nieugiętej wierności 
nieśmiertelnym naukom 
Stalina.

remontach i pracach konserwa­
cyjnych. Brygada nr 118 zwięk­
szy wydajność pracy o 5 proc.

Brygada remontowa ob. Urba­
niaka na 1 dzień przed terminem 
odda do eksploatacji sztaplarkę 
oraz przyśpieszy o 2 dni remont 
wózka mechanicznego, a załogi 
taboru pływającego przeznaczyły 
w sumie 1061 roboczogodzin na 
samoremonty.

Załoga wejherowskiej 
eementu zobowiązała się wyko 
nać w marcu r to plan 50 ton 
klinkieru i 100 ton cementu. Na 
zebraniu pracowników fabryki 
obuwia w Wejherowie zapadła 
decyzja, aby przekroczyć plan 
marca o 10 proc.

Załoga starogardzkiej huty 
szkła zobowiązała się podnieść 
wydajność produkcji o 2 proc, a 
jeden z pracowników, tow. Sta­
nisław ¿Siatkowski, 1 przyrzekł 
zwiększyć wydajność swojej pra­
cy o 6 proc.

Przodownik pracy z ZBM-2 
tow. Jan Kośnicki powiedział na 
zebraniu załogi: „Przed wojną 
pracowałem u kułaka przymiera 
.iąc głodem. Teraz dzięki Towa­
rzyszowi Stalinowi i Armii Ra-

— Ciężki to dla nas czas, ale 
tak, jak uczył Towarzysz Stalin 
— w ciężkich chwilach musimy 
zjednoczyć się jeszcze bardziej 
wokół naszej partii 1 wytężyć 
wszystkie, siły dla tym lepszego 
i szybszego wykonania stojących 
przed nami zadań — mówili ma­
rynarze na zebraniu załogowym 

• ozefaj w. świetlicy s/s „Bytom“ . I słowa 
i te wcielali w czyn, podejmując 
1 konkretne zobowiązania, 

fabiyki: Załoga pokładowa przed wyj­
ściem w następny rejs do portów 
Dalekiego Wschodu skróci o 100 
roboczogodzin czas wykonywania 
prac konserwacyjnych. Zdejmie, 
zakonserwuje i ponownie 
założy osprzęt ładunkowy o- 
raz wyczyści zenzy ładowni. Ma­
rynarze z rezerwy postanowili no 
móc załodze maszynowej, która 
skróci o 200 roboczogodzin wy­
konanie przeglądów i . remontów 
okresowych. Załoga hotelowa wy 
kona swoje prace w czasie o '200j 
roboczogodzin krótszym niż za­
planowano.

Długa była lista remontowa s/s 
„Lech“. Prace ta, miały być wy­
konane w stoczni w czasie posto- 
j : statku. Ale apel partii i rządu 
zmobilizował załogę. I z listy

do końca bm. 694 roboczogodziny 
przy robotach tokarskich.
^ Załoga przetwórni „Arki“ w 
Gdyni zwiększy znacznie przerób 
dorsza. Brygady Józefa Melera i 
Pawła Lagi do 15 bm. przerobią 
po 3 tony dorsza ponad plan. Ry­
bacy arkowskiego zespołu poło­
wowego nr 3, kierowanego przez 
Józefa Madyckiego, wyjdą na po­
łów w  najbliższą niedzielę.

Także w  spółdzielni „Jedność 
Rybacka“ 21 załóg kutrowych zo­
bowiązało się wykorzystać na po­
łowy najbliższą, pogodną niedzie 
lę. Pracownicy warsztatu pogoto­
wia technicznego tej spółdzielni 
skrócą czas remontu kutra „Gdy 
39“ o 25 proc. Ponadto postano­
wili oni w  czasie o 25 proc. krót 
szym od planowanego wykonać re 
mont silnika i windy trałowej na 
kutrze „Ust 8“ .

~ •* otaiuujwi i m ina na- ----^ a ł, u&i.y
cb-ieckiej doczekałem się innego; remoł?;owei byw a ło  coraz więcej 
życia w wolnej Polsce. Polsce r0 jpozycń- Zostały jedynie te; któ- 
botńików i chłopów. Towarzyszolrych nie można wykonać bez 

‘ Stalinowi zawdzięczamy to, że!stoczniowców- Gruntowny prze­
pracujemy dziś dla siebie — ’dla i§ląd i konserwacja wind kotwicz-

---- J . . .  nych i ładunkowych, naprawa 2
pomp i stacji zaworów solanko

pracujemy ___ ______ __ Vlla
ludowej OJ :zyzny, że dzieci na­
sze mają żłobki, przedszkola 
szkoły i wyższe uczelnie, a ich ro 
dzice — zapewnioną pracę i byt“ .

Załoga cegielni w Ryjewie, pow. 
Kwidzyn, przez wprowadzenie 
nowej, taśmowej metody pracy 
przekroczy plan produkcji I  kwar 
tału br, o 25 proc.

Robotnicy portu gdyńskiego 
przysporzą gospodarce narodowej 
poważnych oszczędności. Dźwigo 
wi z drugiej zmiany na Wydzia­
le I  podniosą wydajność pracy o 
i proc., a ponadto przeszkolą 7 i 
kobiet na dźwigowych. Robotni­
cy z brygad nr 61 i nr 37 z Wy­
działu I I  z brygadzistami Leonem 
Birkutem i Józefem Kunikow- 
skim zwiększą tempo przeładun­
ków o 5 proc,, a robotnicy z bry 
gad nr 41 i nr 70 — o io proc. 
Elektrycy z Wydziału I I I  zao­
szczędzą 182 roboczogodziny przy

wych, wybranie luzów z przekład
ni turbiny, remont kotłów, kon­
serwacja komory kotwicznej I 
wiele innych poważnych robót po 
stanowili marynarz» z „Lecha“ 
wykonać sami. Ponadto cała za­
łoga zobowiązała się przyśpieszyć 
wykonanie tych n-ac 0 319 robo- 
czogodzin w stosunku do zaplano 
wanego terminu.

*  . *Sb -t
Czynem oddają hołd Józefowi 

Stalinowi również pracownicy na 
szego rybołówstwa morskiego. Bry 
gada maszynowa Stefana Kiersz- 
kiego z „Dalmoru“ przyśpieszy o 
374 roboczogodziny prace remonto 
we na s/s „Radunia“ , robotnicy 
1 " ’gady pokładowej Franciszka 
Szafrańca skrócą o 129 roboczogo 
dżin prace na trawlerze „Wulka- 
nia“, a brygada tokai-. Władysła 
wa Wojdanowskiego zaoszczędzi

Szerokim strumieniem napływa 
|ją zobowiązania produkcyjne ze 
wszystkich gromad, PGR-ów i 

jspółdzielni produkcyjnych nasze- 
Igo województwa.

Robotnicy PGR Grabina Zame­
czek z zespołu Pszczółki zobowią 
zali się o 5 dni wcześniej, niż 
przewiduje plan zakończyć siewy 
wiosenne. Spółdzielcy z Ulkowyeh 
II zakończą akcję siewną o 2 dni, 
a ich towarzysze z Ulkowyeh I — 
o 3 dni przed przewidzianym ter­
minem. Członkowie rodzin praco­
wników PGR Steblewo, zespół 
Pszczółki, zaplantują 5 ha buraka 
cukrowego.

Traktorzysta Reczko z PGR 
Nowiny, zespół Janowo, zużyje 
w akcji siewnej o 30 proc. pa­
liwa mniej niż przewiduje nor­
ma oraz zwiększy wydajność pra 
cy do 200 proc. normy.

Załoga PGR Łętów w  pow. lę 
borskim zobowiązała się zakoń­
czyć akcję siewną na 3 dni 
przed terminem, a traktorzysta 
Bronisław Walczak przyrzekł w 
ciągu 3 dni zaorać 12 ha ziemi 
podnosząc swoją dzienną wydaj­
ność o 80 proc.

Chłopi ż gromady Nowy Dwór, 
gmina Pelplin, przyrzekli zakoó 
czyć siew na 3 dni przed termi­

nem oraz wyrównać zaległy plan 
dostaw mleka i przekroczyć go o 
200 litrów. Cenne zobowiązania 
podjęli chłopi z gromady Wigli- 
ce, gmina Opalenie, którzy za­
kończą siewy wiosenne o 4 dni 
wcześniej, zwiększą wydajność o 
1 q z ha i naprawią drogę pub 
liczną do dnia 15 marca br.

Na zebraniu gromady Duża 
Pastwa w gminie Korzeniewo, 
pcwiat Kwidzyn, chłop Mikoła; 
Kwiatkowski zobowiązał się od­
stawić 600 kg żywca ponad plan, 
członek spółdzielni produkcyjnej 
Nowak — 700 kg, ob. Helena Ja­
rosińska — 600 kg i 400 litrów 
mleka, a ob. Zofia Kulesza —- 
500 litrów mleka ponad plan.

Członkowie spółdzielni produk 
cyjnej w  Popowie, gmina Rozła- 
zino, zobowiązali się zakończyć 
akcję siewną o 4 dni wcześniej 
a brygada hodowlana ze spół­
dzielni Kokoszkowy, pow. Staro­
gard, odstawi w marcu 1000 li­
trów mleka ponad plan oraz na 
14 dni przed terminem dostar 
czy państwu 20 bekonów.

Mylił się wróg, jeśli sądził, że 
ogromny ból po stracie Józefa 
Stalina, choć na chwilę zahamu­
je naszą pracę. Z jeszcze więk­
szą energią i zdecydowaniem, z 

I jeszcze większym oddaniem i za 
| pałem, jeszcze mocniej skupieni 
| wokół naszej partii, wokół wier­
nego ucznia Stalina — towarzy­
sza Bieruta, podejmujemy nasz 
codzienny trud, naszą codzienną 
walkę o Polskę socjalistyczną, o 
zwycięstwo nieśmiertelnych idei 
Stalina.

Wyrazem głębokiego przywią­
zania i zrozumienia nauk naj­
większego, człowieka naszych czy 
sów jest wypowiedź tow” Zaor­
skiego z ZBM-2: „My, robotnicy, 
nie rozstajemy się z Towarzy­
szem Stalinem. On był, jest i bę­
dzie żył zawsze w naszych ser­
cach. Jeszcze bardziej zewrzemy 
nasze szeregi do walki z wro­
gami wewnętrznymi i zewnętrz­
nymi, tak. jak uczył nas Towa­
rzysz Stalin. I  na pewno zwycię­
żymy“.

Ucichło wielkie serce
“ N

Przestało pulsować wielkie serce Stalina — wzór serc.
Przestały tętnić w  Jego mózgu genialne myśli.
Stalin umarł.
Umarł jeden człowiek. ,
Dlaczego przeżywam to. jako wydarzenie o tak niezmierne; 

sile? Dlaczego czuję, że tak przeżywa to wydarzenie cały świat?
Bo umarł geniusz. Bo umarł człowiek, którego imię znaczy -  

epoka; z którego imieniem na zawsze związana jest nasza wol 
ność i przyszłość pokoleń.

Jak chorąży nowej niespożytej siły prowadziło nas to imię 
przez burze. Było kapitanem niezmierzonego okrętu i na Jego 
nieomylny znak załoga — my, miliony — rozpinaliśmy żagle, na­
ciągaliśmy liny, nastawialiśmy ster.

Odszedł.
Ale zostawił nam niezawodny i jasny kurs. Popłyniemy tym 

kursem do celu, który On widział i nam wskazał z właściwą 
sobie genialną prostotą.

Zostawił nam swoje słowa, jak bloki szlachetnej stali, z kró- 
rej będziemy kuć Jego epokę, aż do ostatnich, pełnych kształ­
tów. Łzy bólu, który trudno słowem wyrazić, przygryziemy za­
ciśniętymi zębami i będziemy trwać na posterunku tak, jak nas 
uczył.

Z Jego imieniem na sztandarze i w  sercu.
Przecież człowiek zna prawa przyrody, zgodnie z którymi 

każdy organizm rodzi się, żyje i umiera.
Przecież człowiek wiedział, że Stalin przeżył siedemdziesiąt 

trzy lata, z których wiele można liczyć poczwórnie — lata walki, 
lata katorg, lata pracy, jakięj mógł podołać tylko tytan mvśli 
i czynu.

A jednak jakże ciężko przycisnęła ta śmierć, pod której cios 
przecież nastawiłoby się własną pierś.

— Piątego marca o godzinie dziewiątej pięćdziesiąt wieczo­
rem umarł Józef Stalin.

W c z o r a j  w  S to c zn i GdańsSde j

Niezliczona ilość fotografii Stalina jest na całym świecie. 
Niezliczoną ilość takich fotografii oglądaliśmy z miłością i czcią 
Ale jedna z nich jest mi szczególnie bliska i droga.

Patrzę na nią zawsze, kiedy potrzebne mi jest wsparcie. 
Patrzę na nią i w  tej chwili.
Po śmierci Lenina — Stalin składa przysięgę.
Prosta, bardzo prosta, na wpół wojskowa marynarka, nieco 

pochylona głowa, skupiona i pełna troski, piękna twarz, i znów 
te oczy, które tak niezwykle patrzą. Oczy, w których widać jak­
że głęboki ludzki ból po stracie pierwszego członka Partii, i ogrom 
ciężaru, jaki Stalin bierze na siebie. Oczy, które patrzą w  dale­
ką, daleką przyszłość—i patrzą z niezłomną wiarą w zwycięstwo. 

To było w roku 1924.
Na przestrzeni następnych prawie trzydziestu lat byliśmy 

swiadkam: tych zwycięstw.
I  teraz, kiedy zamknęły się Twoje oczy, ukochany Nauczy­

cielu, wiem, ze nad Twoją trumną stanie przez Ciebie wycho­
wana Partią — miliony komunistów na całym świecie — i z ta­
kim samym poczuciem ogromnego ciężaru odpowiedzialności za 
losy świata, a zarazem z tak samo niezłomną wiara w zwycię­
stwo powtórzy za Tobą.

~  My komuniści — jesteśmy ludźmi szczególnego pokroju.
"1 ’ zysiQS«imy £ _
— Udźwigniemy!
Bo pozostaniesz z nami wiecznie żywy.

BOHDAN HAMERA

----------------------- -------------------------- ----------------------J

Młodzież uczelni gdańskich 
na wartach honorowych

Biało -  czerwone i czerwone 
flagi spowite kirem otaczają po­
piersie Wielkiego Wodza proleta­
riatu, Józefa Stalina. Wielki hol 
głównego gmachu Akademii Me­
dycznej, ozdobiony kwiatami i zie 
lenią, wypełniają profesorowie, 
pracownicy administracyjni 1 stu­
denci. Przed gmachem stoją licz­
ne tłumy przechodniów i studen­
tów. Z głośników rozlegają się 
salwy honorowe — z miasta dobie 
gają odgłosy syren i bicie dzwo­
nów. Wszelki ruch ustaje.

Profesorowie, personel lekarski, 
pracownicy i studenci Akademii 
Medycznej żegnają ukochanego 
Wodza, Nauczyciela i Przyjaciela, 
pełnią warty honorowe przed Je­
go popiersiem. Pierwszą wartę peł 
ni rektor Akademii Medycznej 
prof. dr Wilhelm Czarnocki, obok 
niego studentka II I  roku wydzia­
łu lekarskiego tow. Jaszuńska. W 
mundurach z bronią przy ramie­
niu stoją studenci przedstawicie­
le Studium Wojskowego i ZMP- 
owcy.

Przed popiersiem Stalina prze­
chodzą w  skupieniu w zwartych 
szeregach studenci. Składają swo­
je podpisy w  spowitej kirem księ 
dze pamiątkowej.

Przed gmachem przemawia I 
sekretarz Komitetu Uczelnianego 
tow. Zalewska.

— Wszyscy ludzie skupieni pod 
sztandarem walki o pokój — 
mówi — z uczuciem bólu przy­
jęli wieść o zgonie genialnego 
stratega rewolucji, twórcy najpo­
tężniejszego na świecie państwa 
socjalistycznego.

Stalin umarł — lecz Jego wiel­
ka idea wiecznie będzie żyć w 
naszych sercach, w naszych czy­
nach.

* *  *
W Politechnice Gdańskiej przed 

popiersiem Stalina stanęli na 
pierwszej warcie honorowej: I  se 
kretarz Komitetu Uczelnianego 
tow. Szyba, rektor Politechniki — 
prof. Szewalski, prof. Ledóchow- 
ski, przewodniczący Zarządu U- 
czelnianego ZMP Wierzchowski i 
przewodniczący Zarządu Uczelnia 
nego ZSP Kołyga.

W dniu tym studenci i profeso­
rowie Politechniki Gdańskiej na 
otwartym zebraniu organizacji 
partyjnej ślubowali dla uczczenia 
pamięci Stalina pracować i uczyć 
się coraz lepiej, osiągać coraz lep­
sze wyniki w nauce.

—• Imię Stalina — powiedział 
I  sekretarz KU tow. Szyba — po­
zostanie na zawsze dla każdego 
z nas symbolem bezprzykładnego 
i całkowitego oddania się świętej 
sprawie walki o trwały pokój na 
całym świecie, o szczęście wszyst 
kich ludzi. A. D.

„Froszę o przyjęcie mnie w szeregi 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej...“

Dął zimny wiatr. Przez ciem 
no-szare chmury raz po raz prze 
dzierają się promienie bladego, 
wiosennego słońca. Kładą się 
świetlnymi smugami na stalo­
wych konstrukcjach dźwigów, 
na ceglanych ścianach hal war­
sztatowych, na pokrytych czer­
woną minią kadłubach, kołyszą­
cych się lekko na wodzie kana­
łów’.

Gdy o godzinie 10 rano odezwa 
ły się żałobnym basem wszystkie 
syreny. — stocznia znieruchomia 
ła. Stanęli ludzie — stanęły ma­
szyny. Zatrzymały się w półobro 
cie dźwigi. Tylko sztandary okry 
te żałobną krepą łopotały na 
wietrze.

A  gdy minęły minuty głębokie 
go skupienia, mocniej zacisnęły 
się na młotach dłonie niterów, 
gęstszym deszczem czerwonych 
iskier sypnęły aparaty spawalni­
cze.

W sercach wielu, wielu, stocz­
niowców zrodziło się twarde po­
stanowienie: uczcić nieśmiertelną 
pamięć Wielkiego Stalina wydaj­
niejszą pracą, zwarciem szere­
gów robotniczych wokół przodu­
jącego oddziału narodu polskie­
go, wokół Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Niejeden 
stoczniowiec zrozumiał wtedy, że 
jego miejsce jest w partii, tej par 
tu, która w codziennej walce rea 
lizuje wskazania Wodza mas pra 
cująeych całego świata — Józefa 
Stalina.

bowiązania produkcyjne. Na sto­
le sekretarza organizacji partyj­
nej gromadzą się te zobowiąza­
nia, pisane niewprawną robociar 
ską dłonią.

„...Dla uczczenia nieśmiertelne i 
pamięci Wielkiego Stalina my,, 
mistrzowie i brygadziści Maksy-i

Nieruchomo stoją postacie 
ZMP-owców pełniących wartę 
przy popiersiu Józefa Stalina. W 
ciszę padają słowa o życiu i wal­
ce Tego, który dwukrotnie przy­
niósł narodowi polskiemu wol­
ność.

Jeden za drugim -wchodzą na-... ” ■ “ ‘ JO“ —»»., “ iOŁi --- - „u _ ---- , __
miiian Brucki, Alfons Podlecki ijstępnie na mównicę robotnicy, 
Bolesław Kukliński zobowiązuje- j brygadziści, ZMP-owcy.

^ y,k°Jla_Ć.i5l?.n w miesi3cu “  stoczniowcy, ludzie pra-marcu w 103 proc.“.
... „My, spaw7acze brygady Ko­

bieli zobowiązujemy się wykonać 
w marcu 250 proc. normy“.

„Zobowiązuję się wykonać co­
dziennie w dniach od 9 do 14 
marca 300 proc. normy“ — pisze 
Petronela Zawadzka.

Na 11 dni przed terminem, na 
15 dni przed terminem zobowią­
zują się wykonać swoje zadania 
robotnicy i brygady wydziału 
montażu instalacji okrętowych.

Podobne zobowiązania napływa 
ją i do innych organizacji od­
działowych — od mistrzów, tech 
ników, inżynierów, kobiet i mło­
dych robotników.

Ból po utracie Ojca wszyst­
kich ludzi pracy — zrodził czyn. 
Czynem tym przyspieszą stocz­
niowcy wcielenie w życie wiel­
kich stalinowskich idei socjalis­
tycznego budownictwa w Polsce.

Do pokoju sekretarza partyjnej 
organizacji oddziałowej wydzia­
łu montażu instalacji okrętowej 
co chwila wchodzą robotnicy, bry 
gadziści, mistrzowie. Przynoszą 
przelane na papier postanowie­
nia, zrodzone z głębi serca — zo

Godzina 14,30. Punktualnie 
zbierają się w świetlicy MIO za­
łogi ślusarni wyposażeniowej, 
montażu maszyn i instalacji okrę 
towej. Przybyli na zebranie ot­
warte organizacji oddziałowych 
swoich wydziałów. Skupione twa­
rze, ściągnięte brwi, napięta uwa 
ga. Robotnicy słuchają słów refe­
ratu, wygłaszanego przez organi­
zatora partyjnego KC PZPR tow. 
Łukasiaka.

! cy przewija się przez wszyst­
kie przemówienia ta sama myśl 

będziemy czerpać Wskazania 
2 nauk Wielkiego Stalina, będzie­
my przekuwać je w  czyn i sku­
piani wokół Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, razem z 
narodami Związku Radzieckiego, 
kroczyć będziemy naprzód ku jas 
nej przyszłości.

Oto na mównicę wchodzi bu­
downiczy statków, przodujący 
technik wydziału montażu ma­
szyn, Wojciechowski.

— Stalin wskazał nam jasną 
drogę do komunizmu — powie­
dział. — Aby przyczynić się do 
realizacji Jego wskazań, pragnę 
wstąpić w szeregi Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, gdyż 
chcę jeszcze aktywniej pracować 
dla dobra naszego narodu, budu­
jącego fundamenty socjalizmu.

Proszę o przyjęcie mnie w 
szeregi Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej — m 3wi robotnik 
Trzeciak. W tych ciężkich dniach 
zrozumiałem, że trzeba się uczyć 
od Stalina, jak żyć i walczyć o 
lepszą przyszłość...-

— W tej ciężkiej godzinie mu­
simy się jeszcze bardziej skupić 
wokół naszego ukochanego towa­
rzysza Bieruta — mówi przodu­
jący robotnik wydziału ślusarni, 
ZMP-owiec Napieraj. — I dlate­
go proszę o przyjęcie mnie w 
szeregi kandydatów Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej

, — Pragnę wstąpić w  szeregi
PZPR i oddać wszystkie swoje 
siły dla dobra ludu pracującego 
Polski Ludowej — mówi prze­
wodniczący koła ZMP wydziału 
montażu maszyn, Brzeziński.

—- Brygada im. Hibnera posta­
nawia wykonać w, kwietniu 210 
proc. planu i pragnie w  całości 
wstąpić do Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — mówi bry­
gadzista Maluk.

Wielokrotnie jeszcze rozlega się 
w świetlicy mocny, zdecydowany 
głos. To najlepsi stoczniowcy, pro 
szą w  tym dniu żałoby po Wiel­
kim Wodzu postępowej ludzkości 
— o przyjęcie do partii.

Tego dnia stocznia nigdy nie 
zapomni. 220 stoczniowców ro­
botników, brygadzistów, mi­
strzów, techników i inżynierów 
zgłosiło się z prośbą o przyjęcia 
ich do Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej.

Zwrócili się inżynierowie Tret- 
kowski i Oleszko. Zgłosił swą 
prośbę inż. Wojciech Orszulok.

„Przeżywamy chwilę ciężką, bo 
leśną dla całego narodu — powie 
dział — ale chwila ta mobilizu­
je nas do jeszcze wydajniejszej 
pracy, wymaga od nas jeszcze 
większych poświęceń w realiza­
cji naszego wielkiego Planu 6-łet- 
niego. I dlatego w  dniu pogrzebu 
Józefa Stalina zgłaszam się do 
partii i proszę o przyjęcie mnie 
w jej szeregi.

Przodujący oddział klasy robot 
niczej Wybrzeża czynem produk­
cyjnym i zwiększeniem szeregów 
partyjnych czci pamięć najwięk­
szego Człowieka naszej epoki — 
Józefa Stalina K. J.
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